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„HISZPAŃSKA MUCHA“
arcywesoła komedja w 3-ch aktach.

Początek przedstawienia o godz. 8-ej wieczorem.
Bilety wcześniej do nabycia w cukierni W. P. Rozaliniego, w dniu 

przedstawienia od godz. 6-ej po poł. w Kasie Teatru.
50% czystego zysku na „Macierz Szkolną“ w Łucku.

DOM HANDLOWY
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Materjały na ubrania damskie i męskie 
najlepszych gatunków. Jedwabie, aksa
mity, markizety, satyny, etaminy, wełny, 

płótna oraz obuwie

Duży wybór: gotowych sukien i bluzek, 
bielizny damskiej i męskiej, 
wszelkiej galanterji, koszulek 
i p a n to fli do gimnastyki, 
wyrobów Fragetowskich.

Ceny konkurencyjne!
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Bank Kredytowy w Warszawie
Oddział w Łucku, ui. Jagiellońska 6.

podaje  do w iadom ości, że za ła tw ia  w w alu tach  obcych wszeł-

kie przekazy  zagran iczne o raz  na  w szystkie m iejscowości Rosji,
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ja k o  Zastępstwo Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej

przyjm uje w p ła ty  na  rachunki żyrow e we wszystkich

O ddzia łach  P. K. K. P.
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Z. PINOWSKI Broń i Amunicja

m. Łuck, (Wołyń) ul. Jagiellońska Nr. 58 

B roń myśliwska długa, oraz b roń  krótka,
naboje śrutowe i kulowe, proch czarny i bezdymny, hartśrut,
----- gilzy, kapiszony, wszelkie przybory m y ś liw s k ie .----------

Maszyny do szycia amerykańskie i różne do nich części.

Rowery prima marki ,Puch' , opony, części rowerowe.

Gaśnice przeciwpożarowe Perkeo , zapasowe naboje.

Drobne wyroby metalowe: termosy, nożyczk i, scyzoryki, brzytwy 
maszynki do strzyżenia włosów, zapalniczki i t. p.

CIWAGfl: Osobom cywilnym sprzedaje się, jak zwykle, wszelką broń (także wysyła pocztą) 
po przedstawieniu nieprzedownionego pozwolenia swego Starostwa na prawo kupna danej broni, 
amunicję zaś i proch, kapiszony, każdorazowo po przedstawieniu biletu na pra*o posiadania 
broni krótkiej t. i. rewolweru lub myśliwskiej, w roku bieżącym, bez żadnych wyjątków, o czem 
uprzejmie zawiadamia się Szanowną Klijenteię.

Wszelką korespondencję załatwia się odwrotnie po nadesłaniu znaczków pocztowych.
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ŻYCIE WOŁYNIA
Czasopismo bezpartyjne, myśli i czynowi polskiem u na W ołyniu poświęcone.
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Dwie sanacje.
Z Warszawy płyną wprost nieprawdopodob

ne, odurzające wiadomości o rezultatach sanacji 
naszego skarbu. Wysiłek narodu zdziałał to 
w co zdawał się nie wierzyć nikt... fln i zagra
nica, ani... my nawet. Zwątpienie i zniechęcenie 
w przeciągu kilku lat tek przetrawiły nasze 
serca, tak zasklepiły Je w skorupie pesymizmu, 
iż zapowiedzi zmiany na lepsze woleliśmy 
uważać raczej za niewczesny żart, lub drwiny, 
niźli za coś, co choć szczyptę mogło w sobie 
posiadać prawdy.

ft jednak? Stało się podobnie jak w r. 1920, 
kiedy zwycięskie pułki polskie z niepohamo
wanym impetem miotły przed sobą wszystko, 
i aż po Mińsk Litewski, po Kamieniec Podolski 
wbijały słupy graniczne Rzeczypospolitej. I tu 
i tam zwyciężyła wola narodu. Walne zwycię
stwo odniosło to wszystko, co w najtrudniej
szych momentach życia narodowego Polski 
nowej, po r. 1918 powstałej, porywało się do 
jej obrony.

Śmiało przez najgłośniejszych heroldów 
możemy obwieścić światu rzecz, którą osiągnę
liśmy znowu sami, kiedy od nas, jako od zad- 
żumionych ekonomicznie odwrócili się wszyscy. 
Polska odetchnęła. Nie znaczy to, iżbyśmy nie 
wiedzieli, że czeka nas jeszcze niejeden wysi
łek, niejeden trud chwilami napozór ponad siły, 
ale świadomi raz utorowanej drogi iść po niej 
będziemy, aż ku zupełnemu osiągnięciu na
szych zamierzeń.

Pozostaje jeszcze jedna sprawa. I mimo 
pozornej odległości od faktu, który rozdzwonił 
się radosną wiadomością w expose p. Grab
skiego, nie zawahamy się powiązać jej z tą 
dobrą nowiną po drutach telegraficznych do
cierającą aż po najbardziej na wschód wysu
nięte bastjony państwa. Sprawą tą jest sanacja 
stosunków kresowych. W dobie zamętu wojen
nego, a później w całym okresie wahań i nie
pewności, kiedy sprawa sanacji finansów po
suwała się jak po grudzie, zagadnieniem gene
ralnej akcji w celu uzdrowienia kresów, siłą 
rzeczy nie mogło znaleść rozwikłania. Nie by
liśmy w stanie zadać radykalnego cięcia wrzo
dowi jednej części wówczas, gdy całość orga
nizmu państwowego trwała w śmiertelnych 
drgawkach. Dziś ta niemoc ustała. Dziś dusza 
polska i polska racja stanu, pokrzepiona ożyw
czym eliksirem sanacji skarbu tern spokojniej 
wejrzeć może w stosunki kresowe. Środki lecz
nicze dla tej dziedziny życia państwowego 
i narodowego zostały mniejwięcej ściśle okreś
lone. Wytyczyły je i opinja publiczna, i myśl 
polityczna, i konieczności państwowe. Te trzy 
elementy jaknajbardziej z sobą powiązane wy
magają tego wysiłku energji, tego, nawet, za
parcia się siebie samych, któreby pomogło

linii No 1010 J y t ia  Wołynia” .
V  Dwie sanacje— Ju ljan  Podoski. 2) Usta

wa o uw łaszczeniu—Józef Kawecki. 3) Rozwój 
sztundobaptyzmu na W o łyn iu— W iesław  Sto
lony Dobrzański. 4) Ratujmy l ię ł—Adam  Bob

kowski. 5) M izantrop je—Stefan Grabiec. 6) Do 
społeczeństwa wołyńskiego. 7) Kronika. L i
sty. Sprawozdania. Kom unikaty. Korespon
dencje.

skrzepnąć i w realny kształt oblec się naszemu 
stosunkowi do ziem wschodnich i do ludów na 
nich zamieszkałych. Polska nie może dłużej 
zwlekać z określeniem granic dla ustępstw, 
które mogą być przez nas poczynione. Nie 
może również znosić nadal czynów i działań 
względem niej wrogich, lub conajmniej niepo
czytalnych. Jasną jest rzeczą, kilkoletni targ 
o kresy, ciągłe szamotanie z kimś, w imię 
politycznego bussinesu winno nareszcie ustać. 
Polska, jako państwo, jako twór tolerancyjny 
i konstytucyjny, jasno i wyraźnie winna określić, 
to co ostatecznie udzielić może innym narodo
wościom, a jednocześnie jaknajmocniej, choćby 
twardem uderzeniem w stół, stwierdzić, że od
wieczne prawa jej do tych ziem nie są rzeczą, 
którą może zaprzeczać ten, lub ów szaleniec. 
Polska na kresach czy na Wołyniu nie jest 
„kolonją", jak to zaznaczają niestórzy, lecz 
tern czemś, co z każdej piędzi ziemi, z każdej roz
walonej mogiły, przez krew, przez znój całych 
pokoleń wsyciło się w nie i z niem nierozer
walną stworzyło całość. Clznajemy prawo in
nych do tej ziemi, lecz i my posiadamy je 
również. Prawo zaś owych nie określa się gra
nicami, które posiadają kolonje angielskie, ho
lenderskie czy belgijskie do Kongo, Kafrów, 
lub gwineo-hotentotow". Polska chce tu na 
Kresach i tu na Wołyniu żyć i rozwijać się, 
chce razem z innymi kłaść podwaliny tego no
wego życia powojennego. Dążąc do sanacji 
stosunków wschodnich, raz jasno i ostatecznie 
określiwszy warunki ugody napewno znajdziemy 
kontrahentów gotowych podpisać z nami pakt 
pokoju.

1 wówczas, tak jak dzisiaj obwieszczamy 
światu zwycięstwo w dziedzinie polityki finan
sowej Polski, będziemy mogli dowieść naszego 
rozumu politycznego w sprawach kresowych. 
Wówczas dopiero dotrzemy do tej drugiej 
i ostatniej sanacji — do sanacji stosunków na 
wschodnich kresach Polski.

Ju ljan  Podoski.
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Ustawa o uwłaszczeniu.
W dniu 18 b. m. została uchwalona przez 

Sejm ustawa, mająca doniosłe znaczenie dla 
naszych wschodnich Kresów.

Ma ona na celu danie możności tym wszyst
kim dzierżawcom, którzy często z dziada pra
dziada siedzieli na gruncie, pobudowali się i 
zagospodarowali do ulgowego wykupu dzier
żawionej ziemi. W pierwszym zatem rzędzie z 
wykupu mają korzystać tz. byli czynszownicy 
i b. wolni ludzie. Określenie „wieczysta dzier
żawa", „czynsz wieczysty" oznacza ciągłość 
trwania umowy, dziedziczne władanie ziemią 
i niemożność zmiany wysokości czynszu bez 
woli stron obydwu. Te cechy i warunki, łącz
nie z możnością przekazywania przez czynszow- 
ników swych praw osobom trzecim b.-jaskrawo 
odróżniają prawo czynszowe od praw, jakie 
daje dzierżawa zwykła i zbliżają tę formę wła
dania do praw władania, opartego na prawie 
własności. Ci zatem wszyscy, którzy posia
dają grunty w woj. wschodnich na prawie 
dzierżawy wieczystej i posiadanie to zaczęli 
przed dniem 21. 9 czerwca 1886 roku., będą 
korzystać z ulgowego wykupu. Również ko* 
rzystać będą z uwłaszczenia tzw. b. wolni ludzie. 
Pod tym mianem rozumieć należy na ziemiach 
kresowych ludzi, którzy przed skasowaniem 
pańszczyzny, nie będąc poddanymi, mieli jednsk 
w swem posiadaniu grunty na warunkach zbli
żonych do stosunków pańszczyźnianych. Po za 
temi dwoma kategorjami osób korzystać jesz
cze będą z uwłaszczenia dzierżawcy długoletni, 
użytkujący grunty nie przewyższające obsza
rem swym, licząc na jednego dzierżawcę w 
woj. woiynskiem 27.31 ha (koło 50 morgów 
nowopol.), w pozostałych północno-wschodnich 
województwach 37.70 ha (koło 80 morgów no
wopol.). Za długoletnich dzierżawców w rozu
mieniu ustawy będą uznani:

1) Dzierżawcy, którzy sami, lub których 
spadkobiercy osiedlili się na posiadanych obec- 
cnie gruntach przed 1 kwietnia 1895 r. na mo
cy umów dzierżawnych z terminem nawet 
krótszym niż dwunastoletni, ale z prawem od
nowienia dzierżawy po terminie na warunkach 
poprzednich;

2) Dzierżawcy, którzy mieli lub mają w 
umowach zastrzeżone prawo wykupu dzier
żawionych gruntów, ale z prawa tego nie mo
gli korzystać ze względu na niemożność zmu
szenia właściciela do sporządzenia aktu kup
na-sprzedaży;

3) Dzierżawcy, którzy użytkowali dzierża
wione grunta przed dniem 1. 8. 1914 r. na 
mocy umów z terminem przynajmniej sześcio
letnim i pobudowali własne osiedle na dzier
żawionych gruntach.

Jak widzimy ustawa obejmuje bardzo sze
roki krąg dzierżawców, bo nawet mających 
sześcioletnie kontrakty pod warunkiem jednak, 
że pobudowali oni własne osiedla.—Cena wy
kupu będzie bardzo ulgowa. Mianowicie, dla 
obliczenia szacunku ziemi bierze się za pod
stawę sumę czynszu rocznego z r. 1913 i mno
ży się dla b. czynszowników i b. wolnych ludzi 
przez 8, dla dzierżawców zaś p'zez 12. Dla b. 
wolnych ludzi jest jeszcze jedna ulga, iż czynsz 
bierze się nie z r. 1913 a z roku 1903. Sza
cunek za ziemię może być wypłacony odra- 
zu, lub też komisja uwłaszczeniowa ma prawo 
rozłożyć wypłatę na lat 12. Przy wykupnie 
mają być zlikwidowane wszelkie prawa do ko
rzystania z nieobjętej uwłaszczeniem części 
majątku dotychczasowego właściciela, jak pra
wo wypasu w lasach, na łąkach, prawo zbiórki 
gałęzi i t. p.

Zaznaczyć trzeba, iż z pośród długolet
nich dzierżawców nie wszyscy jednak wyliczeni 
powyżej będą mogli z ustawy korzystać. A 
więc nie korzystają dzierżawcy, którzy: a) nie 
są obywatelami polskimi; b) posiadają lub po-

Raiwfii szMo-Wzinn na Wolyaiu.
(Dokończenie'.

Skąd więc i przez kogo dawane są na ten 
cel pień ądze i to niemałe? Musi to zatem 
być organizacja s Ina i zasobna, lecz nieujaw- 
niająca się umyślnie lub przynajmniej niechęt- 
n e. W każdym razie państwo pozbawione tu 
jest możności wykonywania kontroli i poznania 
tej organizacji, jako taniej oraz jej celów. Po
nieważ zaś wiadomą jest rzeczą, że za pienią
dzem idzie zwykle wpływ, taki lub owaki, da
jącego ten pieniądz, przeto zapytać należy 
z czyim to ewentualnie wpływem do czynienia 
n ieć wypadnie.

W tern miejscu mógłby mi kto odpowie
dzieć, że przecież i katolicy podlegają wpły
wom i rozkazom organizacji pozostającej poza 
granicami państwa, a nawet organizacji często 
przeciwstawiającej się państwu, a mimo to 
z tego, że głowa kościoła katolickiego pozo- 
staje zagranicą nikt mu zarzutu nie czyni. Otóż 
niewątpliwie trudno jest taki zarzut Kościołowi 
postawić, chociaż, jak to dzieje wskazują, pań
stwo nieraz próbowało narzucać mu swoją 
wolę, a nawet mieć tę głowę w swych grani
cach terytorialnych), jednak różnicą tu jest-

wielka. O ile bowiem chodzi o Kościół kato
licki, każde państwo w;e, gdzie szukać jego 
głowy i zawsze ma możność z głową tą w razie 
potrzeby zawrzeć układ mniej lub więcej od
powiadający jego interesom. Układ zaś z or
ganizacją nieznaną, ukrytą poza szyldem zu
pełnej autonomji, a nawet niezależności po
szczególnych gmin wyznaniowych, jest niemoż
liwy i państwo zawsze może być przygotowane 
na niepożądane niespodzianki. I w tern tkwi 
równie silne dla państua niebezpieczeństwo ze 
strony omawianych sekt, jak w istniejącej w 
nich zawsze możliwości siania cnarchji w dzie
dzinie stosunków socjalnych i politycznych.

Wreszcie co do rozwoju sztundo-baptyzmu 
należy zwrócić uwagę na dość znaczną popu
larność tego ruchu wśród żydów. Sztundo-bap- 
tyzm bowiem w ostatnich czasach znajduje 
wśród żydów nie tyle może wyznawców (cho
ciaż w niektórych miejscowościach, jak np. w 
Równem żydów—wyznawców sztundo-bapt. jest 
dość znaczna liczba. W Równem sięgająca po
dobno 1 proc, ogółu tamtejszych sztundystów), 
ile kaznodziei i rmsjcnarzy. Narazie niechcę 
z tego faktu wyciągać jakichkolwiek wniosków, 
w każdym jednak razie uważam go za godny 
bacznej uwagi.
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siadali podwójne poddaństwo; c) byli lub są 
dezerterami, wojska polskiego, albo też w inny 
sposób wyrażali swój wrogi stosunek do Pań
stwa Polskiego, co zostało urzędownie stwier
dzone; d) posiadali dzierżawioną ziemię z 
przerwami dłuższemi nad jeden rok z wyjąt
kiem takich przerw, których powodem była 
przymusowa ewakuacja podczas wojny przez 
władze rosyjskie, wywołana przynależnością 
dzierżawcy do narodowości polskiej; e) nie 
użytkowali dzierżawionych gruntów w dn. 1/X
1923 r. f) korzystają z gruntów na zasadzie 

stosunku służbowego z właścicielem majątku; 
g) dzierżawią grunty łącznie z zakładami prze
mysłowymi lub handlowemi, a należą do kate
gorji wymienionej w punkcie 3; h) posiadają 
własną ziemię a należą do kategorji 3 ej. Dzier
żawcy ci mogą nabyć na podstawie ustawy ni
niejszej taką przestrzeń ziemi dzierżawionej, 
która łącznie z obszarem ziemi własnej nie 
przekracza normy maximalnej t. zn. 27.31 ha 
na Wołyniu, a 43.7 ha w pozostałych miejsco
wościach, wreszcie i) dzierżawcy, którzy nie 
uiścili lub nie uiszczą z własnej winy w prze
pisanym terminie tenuty dzierżawnej, ustalonej 
w umowie.
Oto najważniejsza treść ustawy. Należy wspom
nieć, że rząd rosyjski na wszelki sposób utrud
niał w gub. t. zw. zachodnich nabycie ziemi na 
własność Poiakom-przybyszom z b. Kongre
sówki.

Mus eli w.ęc oni pozorować kupno ziemi 
kontraktami dzierżawnymi, flle i tego rządo
wi rosyjskiemu było zamało. W 1895 r. wydaje 
on ustawę, według której zostało zabronione 
na Wołyniu oddawanie ziemi w dzierżawę Po
lakom, przybyłym z obszaru b. Królestwa 
Kongresowego. Ustawa więc omawiana ma na 
celu przedewszystkiem wyrównanie tych krzywd, 
jakie zadane zostały ludności polskiej w woje
wództwach wschodnich przez b. rząd carski.

Pozatem daje ona możność ulgowego wy-

Trudno jest w szczupłych remach odczytu— 
pogadanki ująć taki temat, jak rozwój sekciar
stwa wszechstronnie, gdyż nie starczyłoby na 
to czasu. Należałoby bowiem zastanowić się rów
nież nad stroną dogmatyczną pytania, chociaż, 
zdaniem mojem w sztundo-baptyzmie kwestja 
dogmatów nie stoi na pierwszem miejscu i ma 
się tu przeważnie do czynienia z gołą tylko 
negacją dawnej i silnej organizacji kościelnej, 
jaką przez wieki wypracował kościół katolicki, 
lub kościół prawosławny. Należałoby też zbadać 
powojenny stan psychiczny społeczeństwa, gdyż 
w nim mogą trwać przyczyny, umożliwiające 
tak gwałtowne szerzenie się ruchu sztundo- 
baptystycznego i sekciarstwa wogóle. Lecz to, 
jak zaznaczyłem, wymagałoby rozszerzenia ram 
odczytu, opracowania całego studjum i wygło
szenia szeregu prelekcji, na to jednak nie mog
łem sobie pozwcl.ć. Ograniczyłem się więc do 
pobieżnego ujęcia tej kwestji z punktu widze
nia interesu społecznego i państwowego, a może 
kto inny z zebranych tu zechce oświetlić spra
wę wszechstronniej z uwzględnieniem np. dwóch 
przytoczonych przed chwilą punktów widzenia.

IV. St.-Dobrzański.

kupu tym wszystkim, których użytkowanie zie
mi ma cechy użytkowania stałego.

Mamy głębokie przekonanie, że ustawa przy
jęta przez Sejm spełni swe zadanie należycie, 
że ureguluje te sprawy, które uregulowane być 
powinny ze względu na interes Państwa i że 
przyczyni się niewątpliwie do tern solidniej
szego zespolenia ziem wschodnich z całością 
Rzeczypospolitej. (—) Józef Kaw ecki

-------------  Poseł do Sejmu.

Ratujmy się!
i.

Gdzieś hen, nad Styrem, na końcu miasta 
stoją stare mury tajemniczem opasane ogro 
dzeniem...

Mieszkańcy miasta z pewnym strachem, 
nieomal zabobonnym, zbliżają się do tych mu
rów, z pewną obawą spoglądają na ten omach 
tajemniczy, kryjący w sobie nieznane zbrodnie, 
niewiadome bóle...

To — „Brygidki*, to — gmach pobożną nie
gdyś wzniesiony ręką dla pracy zbożnej i ze 
wzniosłych wymogów duszy wypływającej do
browolnej skruchy...

Dziś — to poprostu — więzienie...
Straszne słowa dla laika i profana!.. Strasz

ne, bo niewiadome i niezrozumiałe, straszne, 
bo jego mury kryją ludzi jakiejś innej, jakiejś 
gorszej rasy, którzy odpokutowują przymusowo 
swoje wielkie winy przed państwem i społe
czeństwem... Kto są ci ludzie?.. Nikt o tern 
dokładnie nie wie. Czasami, gdy nieprzebłaga- 
ne ręce sprawiedliwości wepchą do tego wię
zienia „kogoś z towarzystwa", społeczeństwo 
budzi się, reaguje i... znowu się uspakaja i z 
uprzednią nieufną obojętnością spogląda na te 
mury, kryjące nieznanych skazańców...

11.
* f \  tam — za kratami i zamkami, w tych 

murach odwiecznych siedzą skazańcy i zbrod
niarze i z nieufną obawą spoglądają na ten 
inny, ten wyższy, ten niedościgniony świat — 
świat wolności... Społeczeństwo wydało na 
nich swój wyrok i — wymazało ich ze swojej 
pamięci...

Lecz nie wymazali oni ze swej pamięci spo
łeczeństwa... Każdy z nich uważa się za po
krzywdzonego, każdy rwie się na wolność, aby 
rachunki swoje z tym społeczeństwem uregu
lować...

f l ci oficjalni reprezentanci społeczeństwa, 
którzy do niego przychodzą w błyszczących 
mundurach, lub w europejskich ubraniach są 
tylko reprezantantami tej „wielkiej sprawiedli
wej ręki" więc nie mogą wnieść spokoju do 
duszy skazańca...

Oto skazsniec odcierpiał swą karę, oto wy
szedł na wolność, zmieszał się z szarym tłu
mem i znów codziennie, co chwila spotyka się 
z tern znienawidzonem społeczeństwem... Oczy
ma swojej urobionej w więzieniu duszy widzi 
w tern społeczeństwie tylko rękę karzącą, ty l
ko nieufność do siebie, — jest to bardzo zła 
szkołą jego charakteru, a jest to najlepszy ma- 
terjał na szkodnika społecznego...

111.
We własnej obronie—-społeczeństwo winno 

mu okazać nie tylko swą karzącą rękę, n it
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tylko karę za grzechy, ale i przebaczenie tych 
grzechów, powinno mu dać pociechę, powinno 
wytłomaczyć, że o ile w społeczeństwie cierpi 
jednostka społecznie szkodliwa, to nie zam
knięta jest jej droga do szczerej poprawy, że 
droga ta jest w jego tylko ręku.

Tego nie zrobi dozorca więzienny, ani pro
kurator, bo inne zadania wkłada na niego spo
łeczeństwo, tego nie zrobi żaden urzędnik, bo 
żadnemi instrukcjami i nakazami niemożna 
wzbudzić w człowieku serca, bo za żadną pen
sję nie można takiego serca dostać, zrobić to 
może tylko społeczeństwo: kobieta, która ma 
czułe serce, adwokat, którego fach wyrabia 
w nim współczucie do ludzkiej nędzy, nawet 
u zbrodniarza, kapłan, którego zadaniem jest 
poprawa duchowa i pociecha grzeszników, pe
dagog, który nawykł do kierowania duszą ludz
ką, całe społeczeństwo, które winno zrozumieć 
niebezpieczeństwo i na nie zareagować...

Stając od szeregu lat blizko od wiezienia 
wiem najlepiej, że poszczególne jednostki, któ
re, niestety, można na palcach policzyć (że 
wspomnę tu tylko o ks. szambelanie J. Zwo
lińskim) oddawna już dużo serca, sił i energii 
oddawały pracy nad więźniem. Była to jednak 
kropla w morzu!.. Potrzebny wysiłek zbiorowy 
społeczeństwa, zorganizowanego w Patronat...

Szczupłe grono inteligencji, które oddawna 
zajęło się tą kwestją zorganizowało ko
mitet, który wyznaczył na dzień 13 kwietnia 
r. b. Zebranie Organizacyjne.

Niech że na nim nie zabraknie nikogo, kto 
naprawdę pragnie zdrowia społeczeństwa.

Adam Bobkowski.

Mizantropje.
My, Wy i Oni, czyli id y lla  rówieńska.
Mój miły Boże, czyż mogliśmy się domyś

lać, że naszej skołatanej Ojczyźnie w epoce 
gorączkowego budownictwa, w epoce poszuki
wania nowych dróg, systemów, sposobów, 
a przedewszystkiem ludzi, ludzi i ludzi zabłyś
nie nagle ex oriente lux i nowa era...

Kto przeczytał artykuł wstępny w Nr. 5 
.Echa Rówieńskiego", ten, odetchnąwszy z głę
bi piersi, zawołał z radością wielką: „habemus 
homines".

1 to jakich ludzi, jakich ludzi... Cymes mit 
makies!

Posłuchajcie tylko: nie zaprzedali swojej 
duszy,'nie mają zamiaru robić interesu na Oj
czyźnie, przeszli przez ciężką i twardą szkołę 
życia, brali wszystko, co dobre, co najlepsze, 
od cudzoziemców i dzisiaj te spostrzeżenia 
składają w darze ojczyźnie i dzielą się niemi 
z rodakami zupełnie bezpłatnie, posiadają ma
sę obserwacji, masę nauki etc., etc., etc...

Panie Wojewodo Wołyński! W imię salutis 
reipublicae użyj całej swej władzy i coprędzej 
wyszlij extrapociągiem do Warszawy tych 
wszystkich panów. Toż grzech nie do darowa
nia, żeby takie wielkości marnowały się w kre- 
sowem powiatowem miasteczku!

Niech jadą do stolicy ratować Ojczyznę, le
czyć rany finansowe, antagonizmy partyjne, 
megalomarję, niedołęstwo, niekulturalność, gry
pę, hiszpankę, dur plamisty.. Wszystko potra
fią. A gdyby wcześniej dałi znać o sobie, to 
pewnie zażegnaliby i klęskę powodzi.

Gdy tacy ludzie wezmą ster władzy w swe 
dłonie, Polska po 24 godzinach zamieni się 
w raj ziemski.

Prystupa, Wasyńczuk, Hartglass i Grunbaum 
będą śpiewać na całe gardło „Rotę" (na po
czątek może troszkę fałszywie)...

Partja socjalistyczna in gremio zaniesie 
wieńce na groby Lutosławskiego i Niewiadom
skiego i wyrzeknie się wszystkich koncesji, 
otrzymanych za rządów poprzednich.

Chrześcijańska demokracja będzie trzy razy 
na dzień śpiewać „Czerwony sztandar", a en
decja „Hatykwę". Obie partje zgodnie zażądają 
wprowadzenia żargonu żydowskiego w szkołach, 
sądach i urzędach...

Trudno nawet przewidzieć wszystkie dobro
dziejstwa, które potokiem spłyną na nasz kraj.

Jedźcie, jedźcie, o mężowie wielcy, i ra
tujcie!

f\ teraz ex officio troszkę mizantropii.
Przytłoczony całkowicie ogromem „kwalifi

kacji" panów z „Echa Rówieńskiego" (prawie 
dwie szpalty druku) i ocierając łzy radosnego 
rozrzewnienia, wspomniałem sobie, używając 
słów Reja, że „Chocieżem nieuczony, przecie- 
żem coś czytał, a czegom nie rozumiał, inszy- 
chem się pytał".

Mam też parę latek na karku, i widziałem 
coś niecoś na święcie.

Przypomniałem sobie bajeczkę Kryłowa 
o tej źmiji, co, zmieniwszy skó^e, wpełzła do 
chaty chłopa i zaproponowała mu zgodę i przy
jaźń. flle kmiotek nie w ciemię bity odpowie
dział: skórę masz nową, ale serce to samo — 
i poczęstował żmiję radykalnie obuchem.

Przypomniałem sobie ze starego Vrgiliusza: 
Quidquid erit, timeo Danaos et dona ferentes.

Przypomniałem sobie z Epikteta: Do wol
ności prowadzi jedna tylko droga—pogarda dla 
wszystkiego, co nie jest naszerm

Przypomniałem sobie z Kiplinga: Jedynym 
instynktem, dostępnym dla człowieka rasy 
wschodniej, jest instynkt zniszczenia.

Przypomniałem sobie Wrześnie, sceny z woj
ny światowej, Deutschland uber alles—z zacho
du, a unitów, Kroże i Sybir—ze wschodu.

Widziałem zaś na własne oczy dolę inteli
gencji rosyjskiej, ongi usposobionej w 95 proc, 
niesłychanie filosemicko.

1 w umyśle moim, umyśle nie genjusza 
wprawdzie rówieńskiego, ale ot tak sobie 
o umyśle przeciętnego inteligenta, który skoń
czył zaledwie jeden fakultet zaledwie jednego 
uniwersytetu, zaświtała myśl, że jednak na rękę, 
wyciągniętą do pojednania, nie zawadzi wdziać 
gruba, bardzo grubą rękawiczkę.

Be, ale... przypomniałem sobie jeszcze jed
no rosyjskie przysłowie, które moźnaby stoso
wać i do pozarówieńskich obecnych i przesz
łych „wielkości": „Hreczana kasza chwali sama 
siebie". Stefan Grabiec.

Już od dawna dawał się odczuwać brak 
szkoły rolniczej na Wołyniu. Staraniem Wy
działu Rolnego Urzędu Wojewódzkiego stanęła 
taka szkoła w Trościańcu, debrze zaopatrzona 
w materjały pomocnicze, z odpowiednim fa
chowym personelem nauczycielskim, mająca na
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celu coroczne wypuszczanie ze swoich podwoi 
zastępu młodych ludzi, którzyby mając odpo
wiedni zasób wiedzy fachowej wracali do sie
bie na wieś i pracowali nad kulturalnym i eko- 
nomiczno-gospodarczym jej rozwojem.

Jednakowoż jak to dowiadujemy się z urzę
dowego komunikatu szkoły, szkoła nie jest 
czynna z powodu małej ilości zgłoszonych 
kandydatów. Przyczyną tego jest małe rozrek
lamowanie szkoły jak to już podnoszono w 
miejscowel prasie, dalej małe zainteresowanie 
się miejscowego społeczeństwa, a najczęściej, 
pomimo najszczerszych chęci ze strony gospo
darza—brak środków.

Z powodu takiego stanu rzeczy rozumiejąc 
znaczenie szkoły Okręgowy Związek Młodzieży 
Wiejskiej, pow. Łuzkiego na posiedzeniu z dnia 
30 marca b. r. powziął inicjatywę w kierunku 
ściągania kandydatów z pośród członków or
ganizacji i wysyłania do szkoły w Trościańcu.

Jednakże biorąc pod uwagę, iż bardzo czę
sto na* przeszkodzie stoi niezamożność kandy
datów, postanowił zasilić finansowo istniejący 
już od zeszłego roku przy Okr. Zw. .Fundusz

Pomocy dla Kształcącej s'ę Młodzieży* fundusz, 
który na prośbę kandydata udziela pożyczek 
zwrotnych po ukończeniu szkoły. Dlatego też 
należy na odpowiednim poziomie postawić f i
nanse „Funduszu*. Licząc, że na ogólną ilość 
kandydatów—20 kandydatom wypadnie udzielić 
pożyczek, przeciętnie po 100 milj. każdemu — 
wyniesie 2 m ljardy marek. Okręgowy Związek 
z własnych funduszów przeznaczył już na ten 
cel 500 złp. co stanowi 900 miljonów mkp. 
czyli pożyczki dla 9 kandydatów, o fundusze 
zaś dla następnych 11 kandydatów t.j. 1,100 
miljonów zmuszeni jesteśmy zwrócić się do 
ofiarności miejscowego społeczeństwa.

Gotówka zostanie umieszczona w Banku 
Kredytowym. Zapisy można składać w biurze 
pod adresem: Województwo, pokój Nr. 19 
(Buro Woł. T-wa Rolniczego). Listę składek na 
ten cel otwiera «Życie Wołynia*.

Przewodniczący
(—) Br. Gomułko.

Za sekretarza:
( - )  E. Herbe.

-------- Tydzień
SPRAWY RÓŻNE.

Liga obrony powietrznej pań
stwa L. O. P. P.

Pod protektoratem pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej Stani
sława Wojciechowskiego, sto 
warzyszenie Ligi obrony po
wietrznej państwa, z siedzibą 
w stolicy kraju, rozw ja inten
sywnie swą dalszą działalność 
na polu lotnictwa, i związaną z 
niem walkę z gazami, rozsze
rzając kręgi na całą ziemię pol
ską, a w szczególności na jej 
Kresy. Główna Rada Narodowa 
L.O.P.P., z gen. Sikorskim jako 
prezesem, odbywa zebrania w 
biurze Ministr. Kolei Żelazn.

Zarząd Główny z p. Zygmun
tem Jastrzębskim b. ministrem, 
jako prezesem urzęduje w lo
kalu L. O. P. P. Nowy Świat 14.
Tam też wychodzi miesięcznik, 
poświęcony tej sprawie pod ty 
tułem: „Lot Polski*4 pod redak
cją podpułkownika inż. Jancza- 
rego Grzędzińskiego.

Połączenie towarzystw.
W poniedziałek dn. 31 mar

ca odbył się w Lublinie pod 
przewodnictwem dr. Krysińskie
go walny zjazd Tow. ziem 
wschodnich.

Zjazd uchwalił między innemi 
jednogłośnie: złączenie T-wa z 
polskim T-wem opieki nad kre
sami na warunkach, że T-wo 
ziem wschodnich przyjmuje na
zwę Pol. Tow. opieki nad kre
sami i przyjmuje jego statut,

przekazuje cały swój majątek 
polskiemu T-wu opieki nad kre
sami i otrzymuje jako woje
wódzka organizacja lubelska dwa 
miejsca w Radzie naczelnej i 
zarządzie głównym P.T.O.N.K.

Tymczasowy zarząd woje
wódzki uzupełnił zjazd przez 
wybór mec. Rettingera na jego 
członka, zaś na członków Rady 
Naczelnej P.T.O.N.K. pana dr. 
Majewskiego i sędziego Luka- 
siewicza, zaś do zarządu głów
nego P.T.O.N.K. zjazd delego
wał pp.: Międzybłockiego i Ju- 
szczakowskiego.

OSOBISTE
— Pan Wojewoda Srokowski 

wyjechał do Warszawy.
— P. 1. Pruchnik, Dyr. Rob. 

Publ. w Lucku udał się do War
szawy w celu wyjednania kre
dytów na budowę domów urzę
dniczych na Wołyniu. P. Dyrek
tor Pruchnik zabrał ze sobą 
wyczerpujący materjał udowod- 
niający konieczność jaknajszyb- 
szęj pomocy rządowej w tym 
celu, aby już w bieżącym se
zonie budowlanym można było 
przystąpić do budowy. Znając 
energję i szeroką inicjatywę 
p, Dyr. Pruchnika należy się 
spodziewać, iż starania te zo
staną uwieńczone pomyślnym 
rezultatem.

Ładna perspektywa.
„Wołyner Tog** zamieszcza 

następującą notatkę: „Uwadze 
osób, które chcą sprowadzić

Wołynia. — —
swych krewnych z Rosji. Ży
dowska Rada Narodowa, która 
kierowała dotychczas akcją re- 
patrjacyjną, przygotowuje obec
nie niezbędny materjał, na pod
stawie którego podejmie odpo
wiednią interwencję w tej spra
wie. Wszyscy mieszkańcy Wo
łynia ,,obywatele polscy**, ma
jący w Rosji krewnych, którym 
przysługuje prawo do repatrja- 
cji, winni się zgłosić w najbliż
szych dniach do sekretarjatu 
Rady Narodowej w Równem, 
Szkolna 9 z odnośnemi doku
mentami, aby zarejestrować 
swych krewnych, którzy pragną 
powrócić**.

Wielka kwesta na książki 
dla Wołynia.

Dziś w dn. 6 kwietnia w Poz
naniu i innych miastach, na uli
cach i w lokalach odbywa się 
wielka zbiórka pieniężna na 
książki do bibljotek ruchomych 
na Wołyniu, urządzona stara
niem „Pol. T-wa Opieki nad 
Kresami**.

Wszystkie pisma wielkopol
skie gorąco apelują do ofiar
ności naszych Braci zachodu 
Polski.

Z ŁUCKA.
T-wo opieki nad więźniem, 

„Patronat**.
W dniu 31-111 r.b. w sali Sądu 

Okręgowego odbyło sie posie
dzenie komitetu inicjatywnego 
w sprawie utworzenia T-wa 
Opieki nad więźniami „Patrcw
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nat°. Przewodniczył p. prezes 
Jełowicki, pióro trzymał p. pod- 
prok. Jarosz. Sprawę statutu 
i organizacji T-wa referował p. 
mec. Rostocki. Po wymianie 
zdań, w której przyjęli udział 
p, prokurator Steinmann, p. mc. 
Staniewicz, p. podpr. Bobkow
ski p. mc. Zagórski i inni, ze
brani wybrali do komitetu or
ganizacyjnego panią mecenas. 
Staniewiczowi, p. mc. Rostoc- 
kiego, p. podprok. Michalczuka. 
ks. szamb. Zwolińskiego i p. M. 
Grzybowskiego. Komitet orga
nizacyjny zwołuje na 13 kwiet
nia (niedziela) o g. 6 p.p. Ze
branie organizacyjne „Patro
natu0, na które zaprasza osoby 
dobrej woli rozumiejące całą 
wagę sprawy zawiązania t-wa 
„Patronatu0. Zwłaszcza jest po
żądany udział przedstawicielek 
związków i towarzystw kobie
cych.

Budowa ko lon ji domów 
urzędniczych.

Celem rozwiązania niecierpią- 
cej zwłoki kwestji mieszkanio
wej, po powołaniu do życia 
wołyńskiego urzędu wojewódz
kiego, wypracowała Dyrekcja 
Robót Publicznych projekt Ko
lonji domów dla pracowników 
państwowych w Łucku.

Projekt powyższy obejmuje 
budowę 40 domów, murowa
nych; piętrowych o trzech ty
pach, a mianowicie: 1) 24 do
mów po 3 pokoje z kuchnią
1 pokoje kawalerskie, 2) 7 do
mów po 3 pokoje z kuchnią,
2 pokoje z kuchnią i pokoje 
kawalerskie, 3) 8 domów po 2 
pokoje z kuchnią i pokoje ka
walerskie t. j. mieszkań o 3 po
kojach z kuchnią—62, miesz
kań o 2 pokojach z kuchnią— 
92, mieszkań kawalerskich—125 
ogółem 279 mieszkań, a nadto 
dom administracyjny.

Powyższe domy mają stanąć 
obok Bursy Macierzy Szkolnej, 
na gruntach otrzymanych od 
wojskowości. Nadto projektuje 
się wykonanie podobnych do
mów w powiatowych miastach 
Województwa.

Celem wyjednania wydatniej
szego kredytu, na budowę tej 
kolonji, wyjechał dnia 3 b. m. 
b.dr. Ministerstwa Robót Publicz
nych, dyrektor Rob. Publ. p. 
Minister inż. Pruchnik.

Odwołanie odczytu.
W dniu 3 bm. poseł Marweg 

zawiadomił telegraficznie Sekre- 
tarjat „Czwartków dyskusyj
nych*, iż z powodu ważnego 
głosowania w Sejmie nie może

przybyć na zapowiedziany od
czyt. O ponownym terminie 
prelekcji umieszczone zostanie 
ogłoszenie w .Życiu Wołynia".

Nowe pismo ukraińskie.
W dniu 30 b. m. ukazał się 

pierwszy numer nowego pisma 
ukraińskiego w Łucku, p. n. 
„Nasz Szlach". Jako redaktor 
podpisuje pismo Micha,ło L it
winiec. Formą i układem to 
pismo niczem nie różni się od 
„Sielanskoi Doli*, i „Sielanskoi 
Prawdy*. Kierunek i tendencja 
jego, o ile można zorjentować 
się z pierwszego numeru są te 
same, co i uprzednich pism.

Ruch wydawniczy.
Ukazały się w sprzedaży mar

cowe numery miesięczników 
wydawanych przez młodzież 
szkolną w Łucku. Młodzież har
cerska polskich szkół średnich 
wydała obfity w treści 4 ty nu
mer pisma „Wszystko co nasze 
Ojczyźnie oddamy*. Numer do
brze zredagoweny, posiada du
żą ilość dobrze napisanych ar
tykułów, liczne wiersze i dość 
boqaty dział szarad i zagadek. 
Młodzież rosyjska gimnazjum 
p. Kolenko wydała 2 gi numer 
„lstęriczeskawo wiestnika*, któ
ry co do treści, układu i szaty 
zewnętrznej jest znacznie lep
szy od pierwszego numeru.

Ze związku młodzieży. 
Okręgowy Związek Młodzie

ży Wiejskiej pow. Łuckiego or
ganizuje w dn. 1 czerwca (nie
dziela) w Łucku zjazd organi
zacyjno - pokazowy delegatów 
i gości Kół Młodzieży Wiejsk ej. 
Szczegółowy program zjazdu 
podamy w następnym numerze.

W piliei sprawie.
Pan pułkownik Teleźyński na

desłał list do naszej redakcji, 
zwracając słuszną uwagą na 
fakt znamienny, iż dotychczas 
na Wołyniu nikt nie pomyślał 
o pomocy dla ofiar tegorocznej 
powodzi. Z  całej niemal Polski 
płyną okropne wiadomości o tej 
żywiołowej klęsce, która nawie
dziła nasze państwo. Tysiące 
osiedli ludzkich porwał rozsza
lały żywioł, tysiące rodzin na
szych braci poniosło dotkliwe 
straty, lub utraciło całkowite 
mienie. Cała Polska bez róż
nicy wiary i narodowości spie
szy powodzianom z pomocą ma- 
terjalną. Nie wątpimy, iż Wo
łyń nie pozostanie na szarym 
końcu. Wierzymy, że nie zbrak
nie wśród nas nikogo kto choć
by małą ofiarą, nie przy

czyni się do ulżenia ciężkiej 
doli tylu tysięcy cierpiących- 
W myśl szlachetnej intencji p. 
pułkownika Teleżyńskiego pro 
ponujemy niezwłoczne rozpoczę
cie akcji potrzebnej do zebrania 
niezbędnych funduszów. Wyra
żamy przekonanie, iż w pierw
szym rzędzie winny zająć się 
tą sprawą tak znane ze swego 
współczucia dla każdej niedoli 
organizacje naszych Puń t. )• 
Narodowa Organizacja Kobiet 
i Koło Polek w Łucku. Niech 
zjednoczone wysiłki tych obu 
instytucji społecznych obmyślą 
środki, pomocy, a nie wątpimy, 
że całe społeczeństwo z ochotą 
podda się ich uchwałom. Ze 
swej strony redakcja „Życia  
Wołynia1* szeroko otwiera łamy 
swego pisma w tym celu i wy
raża gotowość służenia naszym 
Paniom wszelką pomocą. Jed
nocześnie otwieramy pierwszą 
listę składek na powodzian. 
Uzyskane w ten sposób pienią
dze przekazane zostaną według 
wskazań odnośnego komitetu.

Redakcja „ Życia Wołynia “ • 

OFIARY
na powodzian w Polsce.
Władzio Teleźyński (zamiast za

bawki „baka*4)—2 mil., p. Pułk. Tele- 
żyński— 3 mil.. Redakcja „Życia Wo
łynia** — 10 m it, Jasiek Podoski (za
miast cukierków)—5 m il, Mieczysław 
Grzybowski 10 m il , Podoscy 10 m it. 
Zofja Rutkowska 3 m it, M. Sobieraj 
3 miljony.

Ze stowarzyszenia techników.
Na posiedzeniu Rady Wołyń

skiego Stowarzysz. Techników 
w dniu 3 b m. uchwalono przy
stąpić do L.O.P.P. wybierając 
równocześnie tymczasowy Ko
mitet organizacyjny, polecając 
mu utworzenie Koła w Łucku.

BIŁ szych informacji co do or
ganizacji Koła L.O.P.P. udziela 
dyżurny członek Komitetu orga
nizacyjnego w lokaju „Stowa
rzyszenia0 ul. Sienkiewicza L.21. 
w godzinach od 18—19 codzien
nie, oprócz niedziel i świąt.

Zarząd Woł. Stowarzyszenia 
Techników.

Przedstawienie amatorskie.
Znana trupa amatorska, zachę

cona powodzeniem pierwszego 
przedstawienia „Głuszca* w Luc
ku, wystawiła ją poraź drugi 
we środę ub. tygodnia. Powo
dzenie tego przedstawienia nie 
gorsze od pierwszego. Publicz
ności na sali było b. dużo.

Aresztowanie.
W Łucku aresztowany zosta^ 

niejaki Cukierman, zarządzający
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rozlewnią T-wa .Poznań" po 
dejrzany o nadużycia akcyzowe. 
Dochodzenie w toku.

Listy do Redakcji.
Otrzymaliśmy następujące po

dziękowanie:
Do Redakcji „Życia Wołynia44 

.Dziękuję najuprzejmiej za łaska
we życzenia*4.

(•—) Zygmunt H&bner. 
Minister Spr. Wewn.

Warszawa, 28 marca 1924 r.
Podziękowanie powyższe

otrzymaliśmy w odpowiedzi na 
depeszę .Życia Wołyn’a“ , wy
słaną z okazji nominacji p. Mi
nistra Hubnera.

Do Szanownej Redakcji „Życia Wo
łynia44.

Sanowny Panie Redaktorze!
Przeczytawszy notatkę pod tytu

łem „wieczory dyskusyjne44, umiesz
czoną w Nr. 9 „Dziennika Wołyń
skiego44 z dn. 1 kwietnia 1924 r„ w imię 
prawdy, jako przewodniczący zebra
nia, na którem był wygłoszony refe
rat pana Radziejowskiego pod tytu
łem „Sprawa żydowska w dobie obec
nej44, stwierdzam, iż podobna notatka 
nie odpowiada rzeczywistości tak pod 
względem wygłoszonego refęratr, jak
1 pod względem wywodów zgłoszo
nych przez oponentów.

Łączę wyrazy szacunku 
Bogumił Włodek.

2 kwietnia 1924 r.

Do Szanownej Redakcji „Życia Wo
łynia44.

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę Sz. Redakcję nie 

odmówić mi umieszczenia w swojem 
poczytnem piśmie niniejszego sprosto
wania wiadomości umieszczonych w 
artykule p. t. „Wieczory Dyskusyjne44 
w „Dzienniku Wołyńskim* z dn. 1 go 
kwietnia Nr. 9.

W artykule powyższym wspomnia
no pom ędzy innemi jakobym ja na
zwał wywody prelegenta „parafialnym 
punktem widzen;a“ i z artykułu tego 
wynika, że nie podzielałem zapatry
wania prelegenta. Powyższe nie jest 
zgodne z prawdą. Przeciwnie, uzna
jąc najzupełniej właściwość oświetle
nia w odczycie sprawy żydowskiej u 
nas, zaznaczyłem, jako uwypuklenie 
argumentów prelegenta, że, niestety, 
społeczeństwo nasze w stosunku do 
etyki żydowskiej jest nazbyt pobłaż
liwe. Powiedziałem: u nas wytwo
rzyła się psychologja tego rodzaju, 
że jeżeli polak lub wogóle aryjczyk 
dokona czynu nieetycznego, w chrześ- 
cljańskiem pojęciu etyki, to nas to 
porusza, boli lub oburza, jeżeli zaś 
żyd zrobi coś podobnego to nas to 
nie dziwi i tylko dla tego, że to zro
bił żyd.

Wogóle znajduję że sprawozdanie 
„Dziennika Wołyńskiego4* o odczycie 
jest tendencyjne. Odczyt wypadł na 
ogół dobrze, prelegent odtworzył cały 
szereg faktów z życia żydów, mało 
znanych szerszemu ogółowi, głosów 
przeciwnych wywodom prelegenta nie 
było i, jeżeli „Dziennik Wołyński44 jest 
niezadowolony z tego odczytu to 
widocznie ton, jaki niewidzialna siła 
nadaje w urabianiu poglądów o ży
dach, ma oddźwięk również w Łucku.

Proszę przyją wyrazy poważania
Maurycy Cichocki.

Łuck, dn. 2 kwietnia 1924 r.

Szanowny Panie Redaktorze!
W Nr. 9 z dn. 1 kwietnia „Dziennika 

Wołyńskiego* pojawiła się notatka o 
wieczorach dyskusyjnych. W notatce 
tej specjalnie dużo miejsca poświę
cono odczytowi, wygłoszonemu prze
zemnie w dniu 20 marca. Notatka ta 
jest bardzo nieścisła, a nawet powie
działbym— premedytacyjnie nie odpo
wiadająca treści odczytu wygłoszo
nego. Przedewszystkiem pan „ i44 twier
dzi, że mówiłem o szkodliwości ży
dów. Mol łaskawi słuchacze mogą 
to stwierdzić, że stanąłem na punk
cie patrzenia najzupełniej objektyw- 
nym i na zasadzie faktów, zupełnie 
nie przezemnie zaobserwowanych, 
ale faktów zanotowanych w dziełach, 
poświęconych sprawie żydowskiej — 
dałem skrót obecnego stanu posia
dania żydów na całej kuli ziemskiej. 
O ile pan „ i4* dzieł tych nie ma, to 
niech się do mnie zwróci, a ja mu 
udzielę szczegółowych informacji. 
Zadaniem mego referatu było przede
wszystkiem dać osobom, które się spe
cjalnie sprawą żydowską interesują 
całokształt, chociażby w skrócie spra
wy żydowskiej w dobie obecnej. Rów
nież nieprawdziwem, a nawet preme
dytacyjnie kłamliwem jest twierdze
nie w notatce, że p. Cichocki nazwał 
mój kąt patrzenia „parafjalnym kątem 
patrzenia44, przeciwnie, po skończo
nym odczycie p. Cichocki dziękował 
mi za to, że tak opracowany pod 
względem ilości materjału odczyt da
łem łuckiej publiczności. Również zu
pełnie została wypaczona w notatce 
moja myśl, że tu na Wołyniu element 
polski powinien opierać się na lud
ności miejscowej rusińskiej i że dla 
Państwa Polskiego jest rzeczą nader 
niepożądaną, by patronat nad mniej
szościami narodowemi obejmowali 
żydzi, jak to ma miejsce w chwili 
obecnej. Na zakończenie muszę do
dać, że zajmując się od lat kilku 
sprawą żydowską, nauczyłem się wy
czuwać autorów rozmaitych utworów 
i ich narodowość, składam więc ży
czenia Redakcji „Dziennika Wołyń
skiego44: mniejszej przymieszki krwi 
obcej, a również unikania współpracy 
„ludzi prywatnych* — (kto posiada ję
zyk grecki ten zrozumie).

Łączę wyrazy szacunku i powa
żania

Stanisław Radziejowski.
Łuck, 3-1V—-24 r.

Do Szanownej Redakcji „Życia 
Wołynia44 w Łucku.

Załączam przy niniejszym rezo
lucję uchwaloną na zebraniu w dniu 
25 ub. m. w sali Resursy Obywatel
skiej. Jako przewodniczący zebrania, 
wykonując uchwałę tegoż, pozwalam 
się zwrócić do Szanownej Redacji z 
prośbą o umieszczenie takowej w 
w najbliższym numerze szanownego 
pisma. Zaznaczam, iż rezolucja po
wyższa ma doniosłe znaczenie dla 
miejscowych stosunków naszych.

Z głębokim szacunkiem
Cezary Wielhorski

Przewodniczący zebrania.
Kowel 28-111 1924 r.

Rezolucja.
Zebrani dnia 25 marca 1924 roku w 

sali Resursy Obywatelskiej przedsta
wiciele różnych stanów i zawodów 
w Kowlu i okolicy, po zastanowieniu 
się nad pożałowania godnymi zajścia
mi, jakie miały miejsce w Kowlu w 
ostatnich czasach, przychodzą do na
stępujących wniosków:

1) Wyrażają energiczny protest 
przeciw załatwianiu swoich porachun

ków osobistych w sposób obniżają
cy poziom życia kulturalnego—a któi 
rymi posługują się niektóre jednostk 
ze społeczeństwem tutejszem luźnie 
jedynie związane.

2) Zaznaczając, że podobne dzikie 
ekscesy, uniemożliwiają konieczną 
konsolidację elementów kulturalnych 
na kresach, wzywają całe uświado
mione społeczeństwo do walki z tym 
groźnem zjawiskiem.

3) Upoważniają Prezydjum Zebra
nia do przesłania niniejszej rezolucji 
organizacjom i związkom miejsco
wym do wiadomości, oraz do opuli- 
kowania takowej w pismach.

Sprawozdania.
Wielce Szanowny Pan’e Redaktorzel 

Uprzejmie proszę o łaskawe umiesz
czenie na łamach swego poczytnego 
pisma sprawozdania z Balu Związku 
Techników Mierniczych na Wołyniu 
na budowę „Domu Polskiego w Łuc
ku* w dniu 23 lutego b. r. w sali 
Wojewódzkiej:
Ogólny dochód . . 2.631.225.000 mk. 

i 20 zł. bon. skarb.
Rozchód..................  1.793.085.000 „

Czysty dochód . . 833.140.000 mk.
i 20 złot. bon, skarb.

Czysty dochód wręczony „Towa
rzystwu Domu Polskiego w Łucku44 
za pokwitowaniem dn. 10 marca b. r. 
W związku z powyższem uchwalono 
na posiedzeniu Zarządu Związku za
okrąglić czysty dochód z balu do 
miljarda marek kosztem tych człon
ków związku, którzy na balu byli 
nieobecni.

Proszę przyjąć wyrazy najgłębsze
go szacunku

lnż. F. Chmielewski.
Łuck, 31 marca 1924 r.

Komunikaty.
Zarząd Związku Techników Mierni

czych na Wołyniu zawiadamia, iż w 
dniu 4 maja b. r. odbędzie się Ogól
ne Walne Zebranie człoków z nastę
pującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu. 2) Refe
rat delegata Stowarzyszenia Mierni
czych Polskich w Warszawie. 3) Re
ferat inż. Jamiołkowskiego o przepi
sach wykonawczych do komasacji 
i parcelacji w pracach urzędowych 
i prywatnych. 4) Referat geometry 
Zielińskiego o instrukcji technicznej 
i pożądanych zmianach. 5) Omówie
nie spraw fachowych: a) sprana usta
lania przez M. R. R. dowolnego kur
su złotego, wypłacanego za objekty 
zakontraktowane, b) Zmiana cennika 
za roboty parcelacyjne 6) Wybór 
Komisji Rewizyjnej i Sądu Honoro
wego. 7) Wolne wnioski.

Zarząd związku prosi szanownych 
członków o zaofiarowanie się z re- 
feratąmi i o wcześniejsze przysyła
nie wniosków dotyczących uzupełnie
nia porządku dziennego, Na zebraniu 
pożądani są nieczłonkowie w cha
rakterze gości. O miejscu zebrania 
informować się w lokalu Wołyńskie
go Okręgowego Urzędu Ziemskiego w 
dniu zebrania. 134—1—1

PRENUMERUJCIE
„ŻYCIE WOŁYNIA “ !
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O działalności Komitetu Wy
konawczego Odbudowy 

i upiększenia Miasta
za czas od 17 stycznia do 31 marca 

1924 r.
Dnia 17 stycznia r. b. na zebraniu 

licznego grona zaproszonych obywa
teli, reprezentujących rozmaite grupy, 
zawody i instytucje, miałem zaszczyt 
przedłożyć projekt inwestycji na naj
bliższe lata. Projekt ten przedysku
towano i przyjęto do wiadomości, a 
zrealizowanie go poruczono Komite
towi Wykonawczemu z burmistrzem 
Zielińskim na czele. .

W projekcie tym przewidziałem na
stępujące inwestycje na najbliższe 
lata: 1) budowę nowego mostu Ba- 
zyljańskiego nad Głuszcem, 2) pod
murowanie brzegu Głuszca wzdłuż 
dawnego placu Inżynieryjnego. 3) wy
brukowanie ulic: Cmentarnej, Kara
imskiej, Słowackiego (obecnie Koper
nika) i Bernardyńskiej. 4) naprawa 
bruku na ul. Jagiellońskiej, 5) budo
wa Miejskiej Hali Targowej, 6) budo
wa ratusza, 7) nadbudowa na Zamku 
dla pomieszczenia szkoły, 8) zadrze
wienie ul. Rówieńskiej (ob. Al. Boi. 
Chrobrego), 9) zadrzewienie ul. War
szawskiej (ob. T. Kościuszki), 10) za
drzewienie skweru fprzy ul. Bernar
dyńskiej. II) urządzenie inspektów na 
Zamku.

W t* j chwili, po uwzględn:eniu ni
żej wyszczególnionych, a przez Ko
mitet Wykonawczy przygotowanych 
źródeł dochodu twierdzić możemy, że 
w roku 1924 uskutecznione zostaną 
inwestycje wyszczególnione pod Nr. 
1, 3, 4, 7, 8, 10, II.

Podmurowanie brzegu Głuszca (Nr. 2) 
nastąpi skoro tylko Grząd Wojewódz
ki zaaprobuje projekt wydzierżawie
nia placu Inżynieryjnego, gdzie ref- 
lektanci godzą się uczynić to własnym 
kosztem i tego roku.

Odnośnie do inwestycji Nr. 4 nad
mienić muszę, że nie będzie to na
prawa, ale zupełne przebrukowanie 
ulicy Jagiellońskiej, celem zniesienia 
wysoce niepożądanego „grzbietu" 
z równoczesnem rozszerzeniem chod
ników o jedną płytę po obu stronach. 
O ile starczy pieniędzy, to przebru
kowanie będzie uskutecznione od 
mostu do ul. Marji Konopnickie (daw-

Z życia Kół Młodzieży.
Koło Młodzieży wiejskie] w 

osadzie flnatolja, gm. Czaru- 
ków, liczące 12 członków. W tem 
6 dziewcząt i 6 chłopców, od
było w przeciągu zeszłego ro
ku 14 zebrań, a w obecnym 
6 zebrań ogólnych.

Na zebraniach były omawia
ne tematy: O bogactwie Polski, 
Powstanie listopadowe, Pan Ta
deusz czyli ostatni zajazd na 
Litwę, łącznie z wyświetlanemi 
przezroczami. Przeciętnie na 
każdem zebraniu było po 30 
osób.

Oprócz tego, sekcja teatralna 
wystawiła pzrę sztuczek teat
ralnych. Gmno sztuki: .Wspom
nienie z 1863 roku", „Dziesiąty 
Pawilon0 i „Mąż z grzeczności0.

na Cicha)—jeżeli zaś nie, to w tym 
roku połowa, a reszta w przyszłym. 

Część finansowa.
Celem zrealizowania po

wyższych planów uzy
skał względnie przy
gotował Komitet Wy
konawczy następujące 
źródła dochodu: od
nośne budżetowe po
zycje na powyższe ce
le . . . . . . .  . 100.000 fr.zł.

Danina Kupiectwa Łuc
kiego na środki ko
munikacyjne . . . .  55.000 „

Zdobyte poza budżetem 
przez Komitet Wyko
nawczy na odbudowę 
tranzlokacja budek, ich 
ofiara i t. p. (31-3) . 8 500 „

Dochód z wydzierżawie
nia placu inżynieryj
nego na wypadek za
twierdzenia przez Woj. 10.000 „

Spodziewany jeszcze 
przychód poza budże
towy (tranzlokacja 
budek, straganów i t. 
p ) najmniej . . . .  3.500 „

Dochód ze spółdzielni 
„Jednota" (50% czy
stego) dotychczas (31-3) 1.000 „

178.000 fr.zł.
Co można zaokrąglić śmiało do 

180,000 fr. ze względu na spodziewa
ne oszczędności, czyli licząc po kur
sie dnia 324 miljardów marek pol
skich.

N.B. Powyżej nie uwzględniono bu
dowy kładki na Styrze w miejscu mo
stu Brusiłowskiego, które ma wybu
dować Dyrekcja Robót Publicznych 
przy współudziale Magistratu (1.000 
fr. złotych). Również nie wspomnia
no o ulepszeniach widocznych, a 
nieprzewidzianych ogólnym planem.

Na rok następny pozostanie zdaje 
się pobudowanie hali targowej o ile 
to nie nastąpi tego roku, i budowa 
ratusza — poczem nastanie już sytu
acja finansowa, po której będzie moż
na spodziewać się łatwego przepro
wadzenia robót kanalizacyjno-wodo- 
ciągowych.

(—) Zieliński
139—1—1 Burmistrz.

Także urządzono 9 wieczornic 
ze śpiewami i deklamacjami. Na 
wieczornicach brało udział po39.

Były także urządzone poga- 
ganki rolniczo-hodowlane gdzie 
omawiano hodowlę bydła, ho
dowlę królików, a także drobiu.

Dzięki urządzanym pogadan- 
kam w Kole, założono Kółko 
rolnicze liczące 17 członków 
i w jesieni założono pólko doś
wiadczalne z azotniakiem pod 
żyto przy pomocy Okręgowego 
Związku Kółek i Sejmiku Łuc
kiego. Brak jest tylko b bliote- 
ki, ale pomału i do tego człon
kowie tak Koła Młodzieży, jak 
i Kółka rolnicze dojdą, wiedząc, 
że dobra i pożyteczna książka 
jest zdrowym pokarmem di> 
chowym.

Koźmiński.

Śledztwo
w sprawie nadużyć urzędni

ków urzędu odbudowy. 
Śledztwo w sprawie nadużyć

w urzędzie odbudowy w Lucku 
dobiega końca. Stwierdzono już 
wielomiljardowe nadużycia na 
niekorzyść skarbu Państwa. W 
związku ze śledztwem ogarnia- 
jącem szersze kręg5, aresztowa
no s;ereg dostawców, czy po
średników: Prace śledcze pro
wadzone są w tempie przyśpie- 
szonerr, sama zaś sprawa praw
dopodobnie już w czerwcu znaj
dzie się na wokandzie.

Z życia kółek rolniczych.
W zeszłą niedzielę odbyło się

w Jezioranach szlacheckich w 
lokalu miejscowej szkoły, po
siedzenie Kółka Rolniczego na 
którym prezes p. f\. Zabielski 
zdawał szczegółowe sprawoz
danie ze Zjazdu Kółek w Lub
linie. Następnie omówiono spra
wy organizacyjne i postano
wiono nabyć dla Kółka, spół- 
kowego buhaja. Także omawia
no sprawę siewów wiosennych 
i pólKa doświadczalnego z na
wozami sztuzznemi.

W. K.
Listy z powiatu.

Kolonja urzędnicza w Ki- 
wercach.

W roku 1921 urzędnicy kole
jowi przy stacji Kiw<rce zapo
czątkowali starania w Mini- 
sterjum Lasów i Dóbr Państwo
wych, o przydzielenie dla nich 
działek w celu pobudowania 
domów ażeby n e p.trzebowdi 
mieszkać w wagonach i bara
kach, lub też pod gołem nie
bem, czego już były wypadki. 
Zawiązano Kooperatywę Budo
wlaną, składano pewne kwoty 
pieniężne od swoich głodo
wych Ipoborów, odejmując so
bie od ust, aż b / choć w 
przyszłości mieć własny dach 
nad głową. Nareszcie po dłu
gich staraniach i poniesionych 
kosztach, zaczęto mierzyć dzid
ki i wyznaczać kandydatów 
na owe działki. Lecz niestety, 
ci, którzy zapoczątkowali owe 
dz alki i ponieśli pewne koszty, 
którzy własnemi rękami i tru
dem dzielili owe działki, ści
nając drzewa, krzaki na linjach, 
wbijając pale i syp ąc kopce 
graniczne, zostali obecnie wy
mazani z listy złośl wą ręką 
jednego z pośród członków 
Kooperatywy Budowlanej. Kto 
nie cieszył się zaufaniem i 
dobremi stosunkami z człon
kami Zarządu Kooperatywy 
został wyrzucony haniebnie
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z listy reflektujących na działki, 
a na ich miejsce wpisano 
brać, krewnych, swoich na
czelników, ażeby w przysz
łości mieć pewną protekcję. 
Weźmy przykład: pewien in
żynier z Równego, który ma 
kilkanaście morgów gruntu, ma 
kupione działki przy st. Rokit
no, również pewien szmat 
ziemi przy nowo - powstałym 
przystanku llnówka na linji 
Kiwerce—Łuck, obecnie dostaje 
działkę przy st. Kiwerce. Inny 
znowu urzędnik z Radomskiej 
dyrekcji kolejowej, czy też na
czelnik jakiegoś wydziału, po
siadający do tego sklep w Ra
domiu, również otrzymuje 
działki w Kiwercach i wielu 
innych z Radomia, Kowla i Rów
nego. Aby te grube ryby wpi
sać, trzeba było wykreśl.ć drob
ne rybki, które pracują w Ki' 
wercach i nie mają dachu nad 
głową. Otóż panowie z Zarzą
du Kooperatywy Budowlanej 
podsunęlilistę doUrzędowiZiem- 
skiemu w Lucku, w której czer
wonym atramentem wykreślono 
wielu pracowników z Kiwerzec, 
a zamiast nich wpisano nowych 
kandydatów, tłomacząc, iż ci 
wykreśleni są zredukowani tran- 
zlokoweni, zwolnieni i t. p. 
Dziwnem jest, iż Okręgowy 
Urząd Ziemski dał wiarę tego 
rodzaju nieść słościom.

Sąsiad.
Kiwerce, 31. III. 1924.

Kto na Wołyniu spełnił swój 
obowiązek wobec „Banku 

Polskiego".
— Urzędnicy skarbowi Okręgu Wo

łyńskiego zadeklarowalii kupno 35 
akcji.

— Wołyński Syndykat Handlowo- 
Rolniczy jeszcze w lutym nabył 200 
akcji Banku Polskiego. Oprócz po
wyższego Zarząd Syndatu umożliwił 
swoim pracownikom nabywanie akcji 
na spłaty w przeciągu sześciu mie
sięcy.

— Pozatem następujące osoby i 
instytucje za pośrednictwem Banku 
Kredytowego w Lucku zgłosiły swój 
akces do Banku Polskiego: Tadeusz 
Zaykowski, Cezary Rozalini kup., A, 
W. Lewandowski, obr. sąd., Adolf 
Baczyński inż , Narodowa Organizacja 
Kobiet w Lucku, Wydział powiatowy 
Sejmiku w Lucku, Icek Waldman kup , 
Abram Mojżesz Waldman kup , Mie
czysław Jasiński lek , Bronisław God
lewski notar., Władysław Dun‘n inż., 
T. Stecki restaurat , Edward Protcer 
ziem,, Bracia'Daw kup, Antoni Nie- 
zabitowski inż.

Z KOWLA. 
Życie stowarzyszeń.

— Dnia 27.111. b.r. w sali am- 
bulatorjum kolejowego odbyło 
się posiedzenie Zarządu Koła 
Macierzy Szkolnej w Kowlu. Po

obliczeniu stanu kasy, znajdują
cą się w niej sumę 2.800.000.G00 
(dwa miljardy csiemset miljo- 
nów) marek p. podzielono mię
dzy Gimnazjum Państw, szkołę 
Mierniczą i Dróg, oraz „Freb- 
lówkę" szkółkę dla dzieci nie
zamożnych kolejarzy. Stwierdzić 
należy, że Macierz Szkolna w 
Kowlu, składająca się w części 
tylko członków społeczeństwa 
polsk., przychodzi zawsze z wy
datną pomocą tam, gdzie grozi 
kulturze polskiej jakieś niebez
pieczeństwo. Pomoc, jaką ostat
nio Macierz S.k. przyniosła Mło
dzieży szkolnej kowelskiej, asyg- 
nując dwa miljardy csemset 
miljonów mkp. na zapłacenie 
wpisów, jest naprawdę hojną. 
Czyny Macierzy Szk. muszą być 
przyjęte przez całe społeczeń
stwo z wielkiem uznaniem i po
winny ściągnąć jaknajwiększą 
1 czbę członków do tej tak wiel
ce pożytecznej instytucji.

— Dnia 29.111. b.r. Koło Zw. 
Mł. Wszechp. w Kowlu otrzy
mało od lubelskiego koła pisma, 
statut Mł. Wszechp. oraz dekla
racje ideowe z legitymacjami 
dla członków. Na zebranie człon
ków Mł. Wszechp. w Kowlu te
goż dnia zapoznano się ze sta
tutem, odczytano przysłane pis
mo oraz wybrano specjalną ko
misję dla opracowania statutu 
koła kowelskiego. Do komisji, 
oprócz Zarządu, weszli członko- 
wiePruchnicki,Lubieniecki i Mac
kiewicz.

— Dnia 1.IV. r.b. w kinie „Ex
press" staraniem sekcji drama
tycznej przy „Bratniej Pomocy* 
szk. Miern. i Dróg, urządzono 
koncert, na całość którego zło
żyły się: 1) śp:ew p. Lidji Bo- 
ruchin, 2) ,Jak liście z drzew 
strącone" pastel sceniczny w 
1 akcie Jana Lady oraz 3) ży
wy obraz „Żołnierz na obczyź
nie". Podczas antraktów przy
grywała orkiestra 50 p.p. S. K.

— Dnia 30.111. r.b. w gmachu 
Gimn. Państw, odbyło się Ogól
ne Zebranie członków Bratniej 
Pomocy szkoły Miern. i Dróg. 
Przewodniczył zebraniu J. Dzicz- 
kaniec, sekretarzował R. Peuc- 
ker. Rozpatrzo.no nast. punkty 
porządku dziennego: 1) zagaje
nie; 2) wybór prezydjum zebra
nia; 3) Przyjęcie regulaminu Są
du Koleżeńskiego; 4) dymisja 
sądu i wybór nowego Sądu Ko
leżeńskiego oraz 5) sprawa re
dakcji „Na Straży*. Po załat
wieniu pierwszych dwóch p-tów, 
rozpoczęto dyskusję nad po- 
szczeg. punktami regulaminu, 
który z uzupełnieniami i popraw
kami przyjęto, poczem wybrano

nowy sąd, w skład którego we* 
szli: kol.kol. Rukasz, Krukowski, 
Ciemiński, Nawrocki, M łakow- 
ski, Żychowicz i Lubieniecki. 
W sprawie redakcji postano
wiono zmienić redaktora.

Kursy Rolnicze.
W dniach 24, 25 i 26 marca 

1924 roku w powiecie Kowel- 
sk m w Krzemienicach, Mosie- 
jowie i Śmidynie odbyły się 
kursy popularne z dziedziny rol
nictwa, ogrodnictwa i hodowli 
bydła i chlewni. Zainteresowa
nie wykładami było wielkie, cze
go dowodem była duża ilość 
słuchaczy: w Kruczawicach 62 
słuchaczy, w Śniadynie 180, w 
Maciejowie 30. Kursy zorgani
zowane zostały dzięki staraniom 
Woł. T-wa Rolniczego.

Z życia kolejarzy.
W dn. 22 marca r.b. odbyło 

się walne zebranie kolejarzy 
i udziałowców K S.S.K. w Kowlu 
o następującym porządku dzien
nym: 1) Referat „Kolejarze a dro
żyzna*; 2) Wybór pełnomocni
ków na Zjazd do Warszawy 
3) Reorganizacja Rady Obwo

dowej.
Jednogkśiie zostali wybrani: 

na przewodniczącego p. Leon 
Ochman na sekretarza p. Bole
sław Szuleski.

Na temat: „Kolejarze a dro
żyzna referował kcl. Kaczanow
ski. Po referacie zgłoszono dwie 
rezolucje, które większością 
głosów, zostały przyjęte:

1) Zgromadzeni dnia 22.111. rb. 
w Kowlu kolejarze —z uwagi na 
to, że skuteczną walką z dro
żyzną potrafi walczyć tylko sil
na organizacja Spółdzielcza — 
wzywają ogół swych kolegów, 
by przez masowe wstąpienie 
w szeregi K. S. S. K. poparli to 
czoną przez nią walkę, ze spe
kulacją, 2) Zgromadzeni protes
tują przeciw próbom, zdążają
cym do zwinęcia Nadzwyczaj
nego Komisarjatu do walki z 
drożyzną, i domagają się od 
Rządu i Sejmu bezwzględ
nego zamknięcia granic d’a wy
wozu żywności i energicznej 
walki z paskarstwem.

Wększością głosów pełno
mocnikami na Zj3zd do War
szawy zostali wybrani: kol.kol. 
Ochman i Turowski, a zastęp
cami w razie choroby pełno
mocników—Żak i PtosińskL

Wobec wyjazdu do Kielc kol. 
Nowaka, członka Rady Obwo
dowej, na jego miejsce został 
powołany Ptasiński, zaś kol. 
Żak—jako zastępca.

Rozpatrzo.no
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Z OSTROGA. 
Handel z Rosją.

Wychodzący w Równem żar
gonowy ,,Wołyner Tog" donosi 
w korespondencji z Ostroga, że 
kupcy tamtejsi przeżywają obec
nie ciężki kryzys. Do hal tar
gowych nie zgłoszają srę pra
wie zupełnie kliienci z Rosii 
tak, że wszelki ruch tam zamarł. 
Nadzieja na polepszenie się sy
tuacji jest bardzo słaba. 
Budowa koh jk i dojazdowej.

Dzięki inicjatywie burmistrza 
miasta, Ostróg posiądzie wkrót
ce kolejkę wązkotorową łączą
cą miasto ze stacją Oźenin od
daloną od niej o 12 wiorst. Ze 
względu na ruch handlowy w 
tern mieście położonem na sa
mej granicy z Bolszewją, nie 
posiadającem dotychczas żad
nego połączenia z maaistralą 
kolejową Warszawa, Równe, 
Zdołbunów, Kijów zamierzenie 
magistratu ostrogsk’ego posia
da ogromne handfowe i społecz
ne znaczenie.

Szosa Ostróg—Ożenin.
Wydział powiatowy Sejmiku 

w Ostrogu buduje obecnie szo
sę trasowaną pomiędzy miastem 
a stacją kolei szerokotorowej 
Oźeninem. Brak tej s?osy, szcze
gólnie w okres e roztopów wio
sennych i słot w jesieniu dawał 
się ogromnie we znaki miesz
kańcom, dość zaznaczyć, że 
wskutek grzęzawicy odległość 
12 km. przebywano końmi w 
przeciągu 4 i 6 godzin.
Ambulatorjum w Michałkow- 

cach.
Zawdzięczając Wydziałowi po

wiatowemu w Ostrogu, funkcjo
nuje ambulatorjum lekarskie w 
Michał <owcach, udzielające bez
płatnych porad dla ubogiej lud
ności. Mimo kryzysu finanso
wego, który przeżywają obecnie 
wszystkie samorządy, ambula
torjum utrzymywane jest kosz
tem sejmiku Ostroskiego. 
Kółko rolnicze w Chorowie.

We wsi Chórów pow. Ostros
kiego zawiązano kółko rolnicze. 
Założono je przy udziale Wy
działu powiatowego i osadników 
wojskowych z p. Kaz. Janickim 
na czele, oraz urzędników gmi
ny. Nowowstałe kółko jest 
pierwszem w całym powiecie.

Z HOROCHOWA. 
Narzekania ludności.

Ludność pow. Horochowskie- 
go, a szczególnie cywilni kolo
niści uskarżają się na zbyt wy

górowane opłaty pobiene przy 
sporządzeniu aktów kupna 
i sprzedaży. Faktem jest, iż od 
dospodarza Dominika Gorczyń
skiego, według zeznania pisem
nego, zażądano 125 pudów ży
ta, za akt kupna 5 morgów 
ziemi. Nie wątpimy, iź powo
łane władze wnikną w tę spra
wę i położą kres wyzyskowi, 
który wywołuje słuszne oburze
nie wśród mało uświadomionej 
ludności.

Listy i prowincji.
Ostróg 3.IV. 1924.

Najdalej wysunięta placówka
na granicy wschodniej—Ostróg, 
nie ma stacji kolejowej. Dojeż
dża się do niej kilkanaście ki
lometrów po fatalnej drodze, 
pełnej wybojów i jam, które 
podczas deszczów i wiosennych 
roztopów, zupełnie są nie do 
przebycia. Nie mówię o unieru
chomieniu wówczas handlu, dro- 
źyźnie z tego powodu, absolut- 
nem oderwaniu miasta od 
świata i jego arteryj komunika
cyjnych — ale miasto wówczas, 
takie jest narażone na różne 
nieprzyjemne niespodzianki z 
zakordonu, w razie gdyby są
siadowi przyszła chętka zrobie
nia wycieczki w granice Rzecz
pospolitej. Życie społeczne w 
Ostrogu, które na prowincji 
a szczególniej na kresach 
wschodnich choruje zwykle na 
enemję i niemoc czynu, oraz 
nieproduktywność poczynań, 
które zaczynają się zwykle od 
pięknych słówek i długich ga- 
dań bezpłodnych, w rezultacie 
i pustych, wygłaszanych na ze
braniach i posiedzeniach towa
rzystw, związków i stowarzyszeń 
o różnych celach i zadaniach 
i które kończą zwykle zanikiem 
wszelkiego ruchu, lub śm ercią 
dobrowolną. Związków, towa
rzystw i stowarzyszeń ma Ost
róg dostateczną ilość — powie
działbym za wielką nawet może, 
bo bliską przysłowiowemu zda
niu naszych nieprzyjaciół «gdzie 
kilku Polaków—tam kilkanaście 
partyj i kilkanaście związków".
I tak „Ognisko" stowarzyszenie 
dla zjednoczenia inteligencji 
miejscowej polskiej, przy któ- 
rem jest kasyno, czytelnia i bib- 
Ijoteka, finansowo niedomaga 
stale i nieposiada nawet od 
paru miesięcy zarządu. Na trzy
kroć zwoływane, walne zebranie 
ziawiało się miast stu dwudzie
stu — piętnastu zaledwie człon
ków. Nawet gadać już niechcą, 
a cóż mówić, o jakimkolwiek 
czynie? Suchotniczy więc wie

dzie żywot „Ogniwo". Z towa
rzystw i zrzeszeń filantropijnych 
wykazało w czasie srogiej zimy 
wydatną działalność miejscowe 
„Koło Polek", dzięki, któremu 
sierociniec w Ostrogu, oraz mło
dzież z za kordonu, ucząca się 
w miejscowym gimnazjum im. 
M. Konopnickiej, a utrzymywana 
w Bursie sumptem Sejmiku Ost
roskiego, miały choinkę, otrzy
mała obuwie, ciepłą bieliznę 
i podarunki. Szczególniej wyka
zały wielką ruchliwość i odda
nie s’’ę pracy nad ulżeniem nę
dzy dziecęcej p.p. Moczulska 
i Potocka.

PT. P.

Z WŁODZIMIERZA. 
Afera szpiegowska.

Władze śledcze wpadły ra 
trop szajki szpiegowskiej, któ
re) sztbb koncentrował się we 
Włodzimierzu. Zadaniem bandy 
była działalność szpiegowska na 
terenie Wołynia, a także i w 
innych częściach kresów. Szpie
dzy usiłowa'i wykradać rozkazy 
wojskowe i plany rozlokowania 
oddziałów wojskowych. W skład 
szajki we Włodzimierzu wcho
dziło dziesięć osób, wszyscy ży
dzi. Członkowie jej prowadzili 
robotę szpiegowską porozumie
wając się ze spólnikami w Wil
nie i Ostrogu. Przewidziane są 
dalsze aresztowania.

Nowy napad Domańskiego.
W nocy z 25 na 26 bm. we 

wsi Bubno gm. Mikulicze pow. 
Włodz. dokonano napadu ban
dyckiego na dcm mieszkańca 
Jana Maceburg. Zrabowano bi- 
żuterję wartości 3 tysięcy zło
tych. Śledztwo stwierdziło, że 
napadu dokonał bandyta Do
mański wraz ze swoją szajką, 
,,naganami" i karabinami tero- 
ryzując mieszkańców.

bnnńtlłlD Pocztówki widokowe oraz 
JOpUlIdlUc! znaczki pocztowe może na
być każdy zbieracz za kursujące 
znaczki polskie, będąc członkiem 
najlepszego w Japonji klubu filate
listów N. C. E. Roczna składka 5 fran
ków francuskich.

Poszukuję zamiany znaczków oraz 
bonów.

K. Lewicki, Łuck, Adwokacka 13.
71—4—2

syn Mikołaja, mieszkaniec 
kolonji Mosty, gm. Troste- 

nieckiej pow. Łuckiego zgubił ksią
żeczką wojskową rocznika 1910, wy
daną przez 42 p. >p. W. P. Dokument 
powyższy unieważnia się. |

137-1 -
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Powiadomienie.
Niniejszem podoje się do wiadomości mieszkańców m. Łucka, że z dniem 1-go kwietnia r. b. 

powołał Magistrat miasta do życia Komisarjaty Sanitarne. Miasto zostało podzielone na 14 okrę
gów, z których każdy poddany został pod opieką jednego z urzędników Magistratu, pełniącego 
w okręgu obowiązki komisarza sanitarnego. Obowiązkiem komisarza jest czuwać nad czystością 
i porządkiem w mieście, śpieszyć z pomocą mieszkańcom w każdej potrzebie, interwenjować 
przed organami bezpieczeństwa w sprawach natury sanitarnej, organizować akcję społeczną w kie
runku kopania nowych studzien, brukowania ulic, dezynfekowanie, oświetlanie i t. d.

Poniżej podaje się do wiadomości wykaz okręgów, ich terytorjum, tudzież nazwisko i adres 
komisarza sanitarnego, z prośbą o zwracanie się do nich we wszystkich dotyczących sprawach, 
oraz o popieranie ich w dążeniach i pracy.

Okręg

Nr.
Terytorjum okręgu Nazwisko i adres komisarza

1 Wyspa i znajdujące się na mej ulice na północ od ulicy 
Dominikańskiej

Teodorowicz Michał 
ul. Lubarta.

2 Wyspa i ulice na południe od ul. Dominikańskiej Skcrobogatow Paweł 
ul. Karaimska.

3 Jagiellońska i boczne od Województwa do ulicy
3 go Maja

Florek Zygmunt 
fll. Bolesława Chrobrego 11.

4 Jagiellońska i boczne od ul. 3 go Maja do mostu 
Bazyljańskiego

Michota Wiktor 
Wojewódzka Nr. 5.

5 Jagiellońska i boczne od Cmentarnej do Wojewódz
twa oraz północna strona fllei Bolesława Chro
brego do ulicy Szopena

Lopatin Michał 
Słowackiego Nr. 12.

6 Południowa strona fll. Bolesława Chrobrego od Wo
jewództwa do ul. Szopena i przyległe boczne 
ulice

Tołkacz Jan
fll. Bolesława Chrobrego.

7 fll. Bolesława Chrobrego i boczne ulice po obu stro
nach od Szopena do rogatki

Herasimowicz Franciszek 
Gdańska 1.

8 Kopernika i przylegające do niej boczne ulice Nazarkiewicz Antoni 
Kopernika 29.

9 Ulice Sienkiewicza, Mickiewicza, Krasińskiego i 3-go 
Maja

Nikołajew Włodzimierz
Ks. Poniatowskiego.

10 Ul. Krakowska, Ks. Poniatowskiego, Lubelska, Sło
wackiego, Kołłątaja i Konarskiego

M siuk Eustachy 
Krakowska 8.

11 Ul. Tadeusza Kościuszki i przyległe do niej boczne 
ulice od mostu Bazyljańskiego do mostu Kroś
nieńskiego

Rybiński Ludwik 
ul. Kościuszki Nr. 33.

12 Przedmieście „Krasne" do mostu Krośnieńskiego na 
północ od ul. Kościuszki

Czychel Konstanty 
kol. Krasne, gminy Połonkow- 
skiej d. Na 92, ul. Kowelska.

13 Przedmieście „Krasne" do mostu Kraśnieńskiego na 
południe od ul. T. Kościuszki

Zdanowski Józef 
ul. Rogowa Nr. 10.

14 Przedmieście Gnidawa Szedko Grzegorz
Ogrodowa Nr. 4.

Łuck, dnia 2 kwietnia 1924 n

(—) Zieliński
Burmistrz m. Łucka.

1 3 0 -1 -1



14. Ź Y Ć I £ W O Ł Y N I A Nr. 10.

Przemy sławka JjJw oda kolońtka  
z n a w c ó w

Podarki świąteczne

122—10—2

Halka 
Chypre 
Róża Polska 
Pudry Miaflor i Maryla

h y g ien iczn e-n ied ottrzega ln e.
Przestrzega się przed małowartościowemi falsyfikatami.

J-Jenryk ^ ak w Poznaniu
Fabryka Perfum  i K osm etyków .

w ykw intne trw ałe  perfum y

Manifłrał m lllfl/a poszukuje do założyć się ma- Inuytallal III. lulnd jącej miejskiej apteki prowi- 
zora z kaucją. Oferty: Magistrat, Łuck.

(—) Zieliński
93—1—2 Burmistrz m. Łucka.

PRAW NIK PRAKTYK b. Sędzia Pokoju 
1 ”  1 1 1 1 V  poszukuje posady Sekretarza
pomocnika u pp. Adwokatów i Notarjuszy.

Łaskawe zgłoszenia proszę kierować pod ad
resem „Życia Wołynia4* dla Prawnika. 1—1

INSTRUKCJA 
dla Komisarzy Sanitarnych

Do obowiązku Komisarzy Sanitarnych należy:
1. Nadzór ogólny nad stanem sanitarnym 

swego obwodu. Zainteresowanie mieszkańców 
w pcdniesieniu kultury i czystości obwodu, kon
trolowanie zakładów czyszczenia i assenizacji. 
Popularyzowanie miejskich zakładów leczni
czych (jak ambulatorjum, laboratorjum i t. p.).

2. Piecza nad należytym utrzymaniem dróg, 
placów, podwórzy i domów, nad czystością po
wietrza. Nedzór nad uprzątaniem ulic z padliny 
i t. p., piecza nad zadrzewieniem i zabruko
waniem swego obwodu. Piecza nad targowi
skami, kotrola artykułów spożywczych, odda
wanie do laboratorjum bakterjologicznego.

3. Piecza nad naleźytem pomieszczeniem 
ludności w mieszkaniach i nadzór nad stanem 
zdrowotnym mieszkań (mieszkania prywatne, 
hotele, zajazdy, domy noclegowe, teatry).

4. Piecza nad przestrzeganiem odpowied
nich sanitarnych przepisów obowiązujących 
przy budowie i przebudowie domów, przezna
czonych na mieszkanie i wszelkie lokale uży
teczności publicznej (urządzenie ustępów, zle
wów, wentylacji i in.).

5. Nadzór nad czystością mieszkań i oto
czenia (klatki schodowe, sienie, korytarze, po
dwórza i t. p.).

6. Piecza nad naleźytem usuwaniem odpad
ków, nieczystości i odprowadzeniem wód ście
kowych.

7. Piecza nad zaopatrzeniem ludności w wo
dę zdatną do picia i potrzeb gospodarczych 
(zakładanie nowych studni artezyjskich, urzą
dzenie łaźni, kąpielisk letnich i t. p.).

8. Nadzór sanitarny nad wyborem, sprze
dażą i przechowywaniem żywności i przed
miotów użytku (masarnie, sklepy spożywcze, 
jatki mięsne, piekarnie, jadłodajnie, restauracje, 
piwiarnie i t, p.).

9. Zwalczanie chorób zakaźnych i epide 
micznych (doniesienia o podejrzanych wypad
kach), przestrzeganie aby ostrzegawcze wy
wieszki były umieszczane na widocznych miej
scach domów.

W. Zwalczanie alkoholizmu.
11. Nadzór nad przestrzeganiem wszelkich 

ustaw, przepisów i rozporządzeń sanitarnych.
12. Urządzanie pogadanek i odczytów z po

mocą Izby Lekarskiej, urządzanie pokazów 
w kinach i t. p.

13. Interwencja na rzecz mieszkańców przed 
władzami bezpieczeństwa w sprawach sani
tarnych.

14. Tworzenie Rad Zdrowia z grona miesz
kańców swego okręgu, celem wspólnej pracy 
nad zdrowotnem i kulturalnem podniesieniem 
okręgu. Rady Zdrowia są ciałami samoistnemi, 
rządzącymi się swemi uchwałami. Mają one na 
celu oddziaływać na ogół w kierunku ulepsze
nia stosunków zdrowotnych w okręgu, pośred
niczyć między komisarzem, a ogółem, orga
nizować środki brukarskie, środki do kopania 
studni, w przyszłości organizować akcję sf nan- 
sowania prac kanalizacyjno-wodociągowych, 
mają na wypadek epidemji pomagać w dezyn
fekowaniu okręgu, mają starać się o pobiele
nie wewnątrz i zewnątrz domów mieszkalnych 
i gospodarczych i t. p. i t. p.

Komisarze muszą bezwarunkowo takie Rady 
założyć i skład jej osobowy tudzież miejsce 
i datę posiedzeń podać do wiadomości Magi
stratu.

15. Przedkładanie tygodniowych sprawoz
dań sanitarnych i sporządzanych protokółów.

(-J  Zieliński
131—1—1 Burmistrz.



Nr. 1Ó. Ż Y C I E  W O L Y N i A 15.

OGŁOSZENIA SĄDOWE.
Do rejestru handlowego działu fl/IV Sądu 

Okręgowego w Łucku, wciągnięto następujące 
firmy pod Nr. Nr.

w dniu 12 marca 1924 roku:
1064 „Adela Styczyńska"—handel spożywczy 

w Kowlu, ul. Sienkiewicza Nr. 36. Istnieje od 
roku 1922.

Właścicielka: ftdela Styczyńska, zamieszkała 
tamże.

1065. „Ela Finkelsztejn*—eksploatacja lasu 
w Turyczanach, gminy Olesk, pow. Włodzimier
skiego. Istnieje od roku 1892.

Właściciel: Ela Finkelsztejn, zamieszkały w 
Kowlu, przy ul. Targowej Nr. 4

w dniu 13 marca 1924 roku:
1066 „Pinchas Rozenfeld'—handel ubraniami 

ludowemi w m. Turzysku, pow. Kowelskiego. 
Istnieje od roku 1924.

Właściciel: Pinchas Rozenfeld, zamieszkały 
tamże.

1067. „Moszko Burak*— handel wyrobami 
zegarmistrzawskiemi w Kowlu, ul. Łucka 141. 
Istnieje od roku 1894.

Właściciel: Moszko Burak, zamieszkały w 
Kowlu, przy ul. Żydowskiej Nr. 25.

1068. „Mirla Sztejnberg" —handel spożywczy 
i zbożem w Kowlu, ul. Łucka 260. Istnieje od 
roku 1922.

Właścicielka: M rla Sztejnberg, zamieszkała 
tamże.

1069. „Nojech Rojzen' — handel gotowemi 
ubraniami w Kowlu, ul. Rynek 2. Istnieje od 
roku 1922.

Właścicel: Nojech Rojzen, zamieszkały 
w Kowiu, przy ul. Maciejowskiej Nr. 17.

1070. „Hersz Wolf Landa'—handel skórami 
surowemi w Kowlu, ul. Brzeska 17. Istnieje od 
roku 1921.

Właściciel: Hersz Wolf Landa, zamieszkały 
w Kowlu, przy ul. Brzeskiej Nr. 17.

1071. „Srul Gra,ewer“—handel manufakturą 
i chustkami w Kowlu, ul. Łucka 20. Istnieje od 
roku 1912.

Właścicie': Srul Grajewer, zamieszkały tamże.
1072. „Bronisław Sztetba'—handel wyro

bami masarskimi w Kowlu, ul. Sienkiewicza 
21. Istnieje od roku 1919.

Właściciel: Bronisław Szterba, zamieszkały 
w Kowlu, przy ul. Podjaworskiej Nr. 5.

w dniu 17 marca 1924 roku:
1097. „Curyf Hersz Lejb’ — handel artyku

łami spożywczymi w Kow'u, Pomn kowa 33.
Właściciel: Curyf Hersz L»jb, zamies:kały 

tamże.__________________________ 133—1 —1
Do rejestru handlowego działu fl/IV Sądu 

Okręgowego w Łucku, wciągnięto następujące 
firmy pod Nr. Nr.

w dniu 12 marca 1924 roku:
1055. „Ejnbinder Józef*—handel galanterją 

w Kowlu, ul. Łucka 85. Istnieje od roku 1924,
Właściciel: Ejnbinder Józef, zamieszkały 

tamże.
1056. „Rejder Cyrla" — handel spożywczy w 

Kowlu, ul. Łucka Nr. 195. Istnieje od roku 1910.
Wł jścicielka: Rejder Cyrla, zamieszkała 

tamże.
1057. „Erlich Szulim" — handel obuwiem 

i galanterią w Kowlu, ul. Łucka 147. Istnieje 
cd roku 1910.

Właściciel: Erlich Szulim, zamieszkały tamże:

Rok VI. Warszawa, 16 lutego 1924 r. 3—4

G M IN A
— * Pismo sprawom Samorządu Gminnego poSwiętone —

Wychodzi co drugą sobotą.

A d re i Redakcji i A dm in is trac ji: Warszawa, Kopernika 30.

Redaktor i Wydawca: Stanisław Miklaszewski.

1058. „Segenkagan Pesia'—pracownia kape
luszy i handel galanterją w Kowlu, ul. Łucka 
71. Istnieje od roku 1913.

Właścicielka: Segenkagan Pesia, zamiesz- 
. kała tamże.

1059. „Sosna Icko“ — handel spożywczy w 
Kowlu, ul. Listopadowa 87. Istnieje od r. 1921,

Właściciel: Icko Sosna, zamieszkały tamże.
1060. „Szechter M erjam '— handel obuwiem 

w Kowlu, ul. Łucka 100. Istnieje od r. 1922.
Właściciel: Szechter Marjam, zamieszkały 

w Kowlu, przy Pomnikowej 12.
1061. „Ejnoch Jakób* — handel spożywczy 

w Kowlu, ul. Brzeska Nr. 11. Istnieje od r. 1921.
Właściciel: Ejnoch Jakób, zamieszkały tamże
1062 „Chaja Sztejnberg'—handel spożywczy 

w Kowlu, ul. Mickewicza Nr. 19. Istnieje od 
roku 1918.

Właścicielka: Chaja Sztejnberg, zamieszkała 
tamże.

1068. „Szmul Perelmuter' — handel manu
fakturą w m. Turzysku, pow. Kowelskiego. 
Istnieje od roku 1923.

Właściciel: Szmul Perelmuter, zamieszkały 
tamże.

w dniu 18 marca 1924 roku:
188. „Linzen Hersz'—piwiarnia w Kowlu, 

Łucka 38. Istnieje od roku 1910.
Właściciel: Linzen Hersz, zamieszkały tamże.
1089. „Bronzaft Szulim' — handel skórami, 

przyborami szewskiemi i obuwiem w Kowlu, 
ul. Łucka 18. Istnieje od roku 1897.

Właściciel: Bronzaft Szulim, zamieszkały 
w Kowlu, przy ul. Brzeskiej 38.

1090. „Dawidowicz Bron"—sprzedaż mięsa 
w Kowlu, ul. Mało Włodzimierska 6. Istnieje 
od roku 1921.

Właściciel: Dawidowicz Bron, zamieszkały 
w Kowlu, przy ul. Maciejowskiej 83.

1092. „Kostecki Jan* — handel wędliną w 
Kowlu, przy ul. Sienkiewicza 33. Istnieje od 
roku 1920.

Właściciel: Kostecki Jan, zamieszkały tamże.
1093. „Fajner Chaja' — handel gelanterją 

w Kowlu, Kolejowa 79. Istnieje od roku 1915.
Właścicielka: Fajner Chaja, zamieszk. tamże.
1094. „Kadiec Lejzor' — handel artykułami 

spożywczymi w Kowlu, Mieszczańska 4. Ist
nieje od roku 1904

Właściciel Kad:ec Lejzor, zamieszkały tamże.
1 2 9 -1 -1

Do rejestru handlowego działu f l Sądu Ok
ręgowego w Równem, w dniu 14 lutego 1924 
roku, wciągnięto następującą firmę pod Nr. 11:

„Szulim Bereza" — handel wyrobami tyto- 
niowemi w Równem, Województwa Wołyńskiego, 
przy ul. Omeljanowskiej Nr. 1.

Właściciel: Szulim Bereza, zamieszkały 
tamże. 136—1—1



16. Ż Y C I E  W O Ł Y N I A Nr. 16.

Do rejestru handlowego działu fl, IV Sądu 
Okręgowego w Lucku, wciągnięto następujące 
firmy pod Nr.Nr.

w dniu 18 lutego 1924 roku:
916. „Bronsztejn Chaja“  — sklep towarów 

łokciowych w Lubomlu. Rynek 14. Istnieje od 
roku 1898.

Właścicielka: Bronsztejn Chaja, zamieszkała 
w Lubomlu, Browarna 63.

w dniu 19 lutego 1924 roku:
928. „Stenzeryczer Idei"—handel skórami 

i obuwiem w Lubomlu. Rynek 22. Istnieje od 
roku 1890.

Właściciel: Stenzeryczer Idei, zamieszkały 
w Lubomlu, Rynek 232.

932. „Stenzeryczer Fiszel“ —handel obuwiem 
w Lubomlu, Rynek 2. Istnieje od r. 1919.

Właściciel: Stenzeryczer Fiszel, zamieszkały 
w Lubomlu, ul. Rynek 232.

w dniu 26 lutego 1924 roku:
961. „Warszniter Hejnoch" sklep spożywczy 

w Lubomlu, Rynek 35. Istnieje od foku 1895.
Właściciel: Warszniter Hejnoch, zamieszkały 

w Lubomlu, przy u>. Mięsnej Nr. 188.
w dniu 10 marca 1924 roku:

1027. „Kejlis Chaja"—sklep spożywczy w 
Lubomlu, Rynek 5. Istnieje od r. 1885.

Właścicielka: Kejlis Chaja, zamieszkała w Lu
bomlu, przy u1. Nowy-Swiat Nr. 18.

1028. „Barg Nuta"—sklep spożywczy w Lu
bomlu, Rynek 26. Istnieje od 1 stycznia 1924 r.

Właścicielka: Barg Nuta, zamieszkała w Lu
bomlu, przy ul. Chełmskej Nr. 26.

1030. „Goldczakier Etla“ —sklep spożywczy 
i sprzedaż garnków glinianych w Lubomlu, Ry
nek 7. Istnieje od roku 1910.

Właścicielka: Goldczakier Etla. zamieszkała 
w Lubomlu, przy ul. Teatralnej Nr. 16.

1032. „Bokser Brucha"—sklep spożywczy 
w Lubomlu. Rynek 47. Istnieje od r. 1914.

Właścicielka: Bokser Brucha, zamieszkała 
w Lubomlu przy ul. Brzeskiej Nr. 24.

1035. „Gurtenszwarc Jankel"—sklep galante
ryjny w Lubomlu, Rynek 6. istnieje od 1/1. 1924 r.

Właściciel: Gutenszwarc Jankel, zamieszkały 
w Lubomlu, przy ul. Brzeskiej Nr. 473.

1037. „Baczewicz Hudla*— sprzedaż goto
wych ubrań w Lubomlu, Rynek na straganie. 
Istnieje od roku 1923.

Właścicielka: Baczewicz Hudla, zamieszkała 
w Lubomlu przy ul. Chełmskiej Nr. 903.

1039. „Herszenberg Mbram* —sklep spożyw
czy i sprzedaż zboża w Lubomlu, ul. Rynek 
58. Istnieje od roku 1895.

Właściciel: Herszenberg Abram: zamiesz
kały w Lubomlu, Rynek Nr. 92.

1040. „Złata Gitelis* — sklep apożywczy 
i sprzedaż zboża w Lubomlu, Kolejowa 48. 
Istnieje od roku 1900.

Właścicielka: Złata Gitelis, zamieszkała 
tamże.

1041. .Jucht Icek“ —sprzedaż towarów ga
lanteryjnych 1 gotowych ubrań w Lubomlu, Ry
nek 4. Istnieje do roku 1915.

Właściciel: Jucht Icek, zamieszkały w Lu
bomlu, przy ul. tylnej Nr. 375.

1042. „Cechsztejn Dawid"—sklep spożywczy 
w Lubomlu, Brzeska 477. Istnieje od r. 1922.

Właściciel: Cechsztejn Dawid, zamieszkały 
tamże.

1043. „Baran Sura"—sklep artykułów spo
żywczych w Lubomlu, Rynek Nr. 20. Istnieje 
od roku 1891.

Właścicielka: Baran Sura, zamieszkała w Lu
bomlu, przy ul. Chełmskej 6.

1045 „Baran Szloma" — sprzedaż towarów 
kolonialnych w Lubomlu, Rynek 20. Istnieje od 
roku 1923.

Właściciel: Baran Szloma, zamieszkały w Lu
bomlu, przy ul. Nowy-Swiat Nr. 351.

1046. „Natanzon Gołda" — skład apteczny 
w Lubomlu, ul. Rynek 3. Istnieje od r. 1915.

Właścicielka: Natanzon Gołda, zamieszkała 
tamże.

1047. „Gelibter Doba" — handel skórami 
w Lubomlu, ul. Rynek 2.

Właścicielka: Gelibter Doba, zamieszkała 
w Lubomlu, przy ul. Szkolnej

1048. „Goldberg Sosia"—sklep spożywczy 
w Lubomlu, ul. Rynek 28. Istnieje od r. 1898.

Właścicielka: Goldberg Sosia, zamieszkała 
w Lubomlu, przy ul. Chełmskej Nr. 17.

1050. „Gielburd Liba" — handel żelazem w 
Lubomlu, Rynek 36. Istnieje od roku 2898.

Właścicielka: Gielburd Liba, zamieszkała 
w Lubomlu, przy ul. Mięsnej Nr. 200.

1051. „Korenfracht Srul-Jankiel" — handel 
towarami łokciowemi w Lubomlu, Rynek 74. 
Istnieje od rolcu 1900.

Właściciel: Korenfracht Srul-Jankiel, zamiesz
kały tamże.

w dniu 26 marca 1924 roku.
1152. „Lejb Goldszmidt" — handel materja- 

łami piśmiennemi i wyrobami tytuniowymi 
w Kowlu, przy ul. Łuckiej Nr. 33.

Właściciel: Lejb Goldszmidt, zamieszkały 
tamże.

w dniu 13 marca 1924 roku:
1154. „Szyrżyk Chaskel-Lejb“ handel ma

nufakturą w Łucku, ul. Jgiellońska 6.
Właściciel: Chaskel-Lejb Szyrżyk, zamiesz

kały w Łucku, ul. Jagiellońska 22. 135—1—1
Do rejestru handlowego działu B Sądu Ok

ręgowego w Łucku w dniu 6 marca 1924 roku 
przy firmie: „Fabryka wódek i likierów — Kre- 
sówka, spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością" pod Nr. 39 wciągnięto następując do
datkowe zgłoszenie, jako wpis Nr. 2.

Na mocy aktu, zeznanego w dniu 4 listo
pada 1923 roku przed M. Wysockim, Notarju- 
szem w Ostrogu za Nr. Rep. 736 spółka zo
stała rozwiązana. 125—1—1

Do rejestru handlowego Sądu Okręgowego 
w Łucku, działu A/IV w dniu 27 marca 1924 r. 
wciągnięto następującą firmę pod Nr. 1153:

„Josif Spiwak"—handel galanterją i konfek
cją dziecinną w Kowlu, ul. Łucka 89.

Właściciel: Josif Spiwak, zamieszkały tamże. 
________________________________ 126—1 -1

Do rejestru handlowego działu A/IV Sądu 
Okręgowego w Łucku, w dniu 31 Marca 1924 
roku, wciągnięto następującą firmę pod Nr. 1155:

„Mejer Pomeranc" —handel wyrobami tyto- 
niowemi w Kowlu, przy ul. kolejowej Nr. 83.

Właściciel: Mejer Pomeranc, zamieszkały 
tamże. 127—1—1

„Polskie Zakłady Druk, I Introllgat. w Lucku*. Za Redaktora 1 Wydawcę Marceli Sobieraj.
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